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Krótko 


WARSZAWA. Wojciech Mar- 
czewski, Edward Żebrowski i 
Paweł Pawlikowski piszą 
scenariusz o zderzeniu kul- 
tur i cywilizacji Wschodu i 
Zachodu; punkt wyjścia — 
zachodni reportaż o Dosto- 
jewskim. ŁÓDŹ. Il Festiwal 
Mediów „Człowiek w zagro- 
żeniu” od 23 do 26 paździer- 
nika; w programie targi fil- 
mowo-telewizyjne i między- 
narodowe spotkanie studen- 
tów szkół filmowych. WAR- 
SZAWA. Rila Gombrowicz w 
wywiadzie dla „Życia War- 
szawy”: „Było już co naj- 
mniej z 20 scenariuszy napi- 
sanych na podstawie »Por- 
nograliie, ale żaden z nich 
nie został zrealizowany. Kie- 
dyś z Witoldem wybierali- 
śmy reżyserów do każdego 
utworu. I tak np. Bufuela do 
»Kosmosu«, Polańskiego do 
Bergmana do 
Te nasze ma- 
rzenia nie spełniły się”. * 
„Gabinet doktora Caligarie- 
go" Wiene'a,  „Nosteratu” 
Murnaua oraz filmy Langa 
„Zmęczona śmierć”, „M- 
-Morderca" i „Doktor Mabu- 
se" pokazało Kino Akademii 
Ruchu „Tęcza” w cyklu 
„Ekspresjonizm niemiecki”. 
+ Policjanci i dzieci spotkali 
się na premierze „Gliniarza 
w przedszkolu” w kinie „Mu- 
ranów"”. % Zarejestrowano 
Partię Posiadaczy Magneto- 
widów pod nazwą „Partia V”. 
+ Ogłoszenie w „Gazecie 
Wyborczej: „Młody, proles- 
jonalny aktor szuka pracy, 
niekoniecznie w zawodzie”. 


SANTA MONICA. Najwięk- 
sze targi filmu amerykań- 
skiego odbędą się w tym 
mieście (sąsiadującym z Los 
Angeles) w październiku z u- 
działem 97 firm: konkurencja 
dla targów MIFED w Medio- 
lanie. HOLLYWOOD. Tytuł 
filmu Jima Jarmuscha, reali- 
zowanego w Los Angeles i 
Nowym Jorku, brzmi zachę- 
cająco: „LA. NEWYORKPA- 
RISROMEHELSINKI". Grają 
Winona Ryder i Gena Row- 
lands. x Kolejna przeróbka 
francuskiego filmu na ame- 
rykański: „Le Grand che- 
min” Jean-Loup Huberta z 
1987 roku zamienia się w 
„Paradise” Mary Agnes Do- 
noghue z małżeństwem Don 
Johnson — Melanie Grifith w 
rolach głównych. Produkcja: 
Wait Disney. RZYM. Sieć TV 
RAI-2_ kierowana przez 
Gianpaolo Sodano zapowia- 
da do roku 1992 produkcję 
50 filmów z udziałem firm 
międzynarodowych, głównie 
amerykańskich. Na liście 
„Frankenstein” (z Golumbią 
TV) oraz „Kochanek Lady 
Chatterley" reż. Kena Rus- 
sella. WOODLAND HILLS, 
Zmart Wilirid Hyde-White (87 
lat), brytyjski aktor charakte- 
rystyczny, znany z kilkudzie- 
sięciu filmów, min. „Trzeci 
człowiek” i „My Fair Lady”. 
SZTOKHOLM. W Operze 
Królewskiej duński reżyser 
Billie August nakręcił ostat- 
nią scenę _epickiego filmu 
„Dobra wola” według scena- 
riusza_ Ingmara Bergmana. 
Premiera w TV_ szwedzkiej 
na Boże Narodzenie, w ki- 
nach nieco później. 


Niebieska przed październikiem 


Gradowski 


TRZY BARWY KIEŚLOWSKIEGO 


Krzysztot Kieślowski pod- czy powstanie senal, czy też 
pisał umowę z francuską fir- _ trzy opowieści złożą się na 
mą MK 2 na realizację filmu jeden film kinowy. Umowa 
„Trzy kolory: niebieski, biały, przewiduje, że zdjęcia do 
czerwony”. Punktem wyjścia części _„niebieskiej” roz- 
scenariusza, który reżyser _poczną się najwcześniej w 
pisze z Krzysztofem Piesie- _ maju, a najpóźniej we wrześ- 
wiczem, będą trzy pojęcia: niu przyszłego roku i będą 
wolność, równość i brater- _ kręcone w całości we Fran- 
stwo. Nie wiadomo jeszcze, — cji 


Francuskie 
odznaczenie 


OLBRYCHSKI 
KOMANDOREM 


Daniel Olbrychski odebrał 
z rąk ambasadora Francji w 
Polsce odznaczenie „Com- 
mandeur des Aris et Let- 
tres", przyznane przez fran- 
cuskiego ministra kultury 
Jacka Langa. Po Legii Hono- 
rowej jest to drugie pod 
względem prestiżu irancu- 
skie odznaczenie w dziedzi- 
nie kultury i sztuki. 


Fot. Jarosław Mościcki ) 


Dziwny jest świat 


PACYFIŚCI NA DRABINIE 


Grand Prix | Festiwalu _ nagrodami Bolesława Pawi. 
Filmowego Młodych „Dra-  cę za „Obywatela świat: 
bina '91" otrzymał Robert _ Ewę Ziobrowską za „Przejś- 
Turło za animowaną grote- cie”, Rafała Jerzaka za „Pła- 


skę antywojenną „WAL.”. toon” i Piotra Majdrowicza 
Główne troleum gdańskie- _ za „Cięcia na żywo”. 
9o przeglądu przyznała pu- Hasłem „Drabiny 91" było 


bliczność, natomiast jury — „Dziwny jest ten świat”; w 
pod przewodnictwem Jacka _ konkursie wzięły udział 34 
Skalskiego _ uhonorowało — filmy z lat 1988-1991 
czterema  równorzędnymi 


na czele Unii 
KORPORACJE 
ŁĄCZĄ SIĘ 


Sąd Wojewódzki w War- 
szawie zarejestrował Unię 
Zawodów Filmowych, w któ- 
rej skład wchodzą korpora- 
cje reżyserów filmowych i te- 
lewizyjnych, operatorów, 
scenogratów, montażystów 
pracowników _ pomocniczo- 
-wórczych filmu i pionu ope- 
ratorskiego oraz związek za- 
wodowy dźwięku 

Do Zarządu Unii weszli 
przewodniczący korporacji i 
związków. Na _ pierwszym 
walnym zgromadzeniu dele- 
galem generalnym Unii zo- 
stał przewodniczący korpo- 
racji reżyserów, Krzyszto 
Gradowski. Unia będzie bro- 
niła praw i interesów jej 
członków wobec pracodaw- 
ców. 


Po pemierze 
w Oberhausen 


„INFERMENTAL X” 
WŁODZI 


W dniach 23-24 maja Mu- 
zeum Kinematografii w Łodzi 
zorganizowało pokaz „Inier- 
mental X" - pierwszego mię- 
dzynarodowego magazynu 
na kasetach wideo. prezen- 
ującego realizacje  arty- 
styczne i dokumentalne 
twórców z całego świata. 

Corocznie od dziesięciu 
lat powstaje nowa edycja tej 
kolekcji, za każdym razem 
przygotowywana w innym 
kraju. Tegoroczna powstała 
we współpracy artystów z 
Osnabrick (Niemcy) i Skop- 
je (Jugostawia). 

„Intermental X" miał swoją 
premierę w Oberhausen w 
kwietniu 1991 r. 


KONRAD 


28 maja w wieku 71 lat 
zmart reżyser Konrad Nałęc- 
ki 

Po studiach w krako- 
wskiej ASP, ukończył Pań- 
Stwową Wyższą Szkołę Fil- 
mową i w tym samym roku 
1952 zrealizował nowelę „Ja- 
cek" w dyplomowym filmie 
„Trzy opowieści”. Jako sa- 
modzielny scenarzysta i re- 
żyser debiutował w 1958 
„Dwojgiem z wielkiej rzeki”, 
później powstały - „Drugi 


NAŁĘCKI 


Reżyserował pierwszą 
(1966) i drugą (1968) serię 
popularnego serialu „Czterej 
pancerni i pies”, zrealizował 
także kilka odcinków serii 
trzeciej (1970). W latach 70, 
nakręcił filmy „Mniejszy szu: 
ka Dużego” i „Wszyscy | 
nikt” oraz serial tv „Ród Gą- 
sieniców". 

Zrealizował kilka krótko- 
metrażowych filmów doku- 
mentalnych, wśród nich 
„Magię Jerzego Nowosiel- 


człowiek”, „I ty zostaniesz skiego" i „Pamiętnik Tadeu- 
Indianinem",  „Mansarda”. sza Makowskiego". 
Animowane AZ) 
abecadło ODJAZD Z 


Na zamówienie telewizji w 
warszawskim Studiu Minia- 
tur Filmowych Wojciech Kar- 
piuk realizuje serial eduka- 
cyjny „ABC itd", który przed- 
stawia kolejne literki aliabe- 
tu. Obecnie trwają prace nad 
trzema odcinkami po trzy mi- 
nuty o literach: G, H, I 


BŁĘDEM 


Do informacji o realizato- 
rach filmu „Odjazd” za- 
mieszczonej w numerze 23, 
wkradł się błąd. Twórcą sce- 
nografii jest Jacek Osadow- 
ski, a nie — jak podaliśmy, 
Katarzyna Rudnik, która film 
Magdaleny i Piotra Łazarkie- 
wiczów będzie montowała. 
Przepraszamy. 


© Ponad 20 filmów 
© Nominują profesjonaliści 
© Seminarium zamiast Forum 


LWY CZEKAJĄ 


Rozmowa z MACIEJEM KARPIŃSKIM 


Maciej Karpiński, wiceprezes SFP, został dyrektorem pro- 
gramowym XVI Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w 
Gdyni. 


© Tegoroczny festiwal tym, najpierw przyznane zo- 
odbędzie się w dniach 16- staną nominacje, dopiero 
21 września. Kto pokryje potem nagrody. Chcemy, by 
koszty? system nominacyjny stwo- 

— Zasadniczą część środ- —_ rzył okazję do dyskusji O ki- 
ków zapewnia Komilet Kine- nie polskim i do jego promo- 


matograń, pozostałe .- cji. 

sponsorzy prywatni, przede __ Tym razem — inaczej niż 
wszystkim hojne firmy z Wy- _ przed rokiem — nominacje 
brzeża. przyzna jury profesjonalne, 


© A repertuar? Czy — składające się z 11 osób, re- 
starczy filmów do wypeł- „prezentujących poszczegól- 
nienia konkursu? ne zawody filmowe. Będą to 

— To będzie spore zasko- filmowcy z różnych pokoleń, 
czenie dla obserwatorów z _ cieszący się autorytetem w 
zewnątrz. Polskich filmów _ środowisku. Natomiast w 
nie ma na ekranach, ale one jury konkursowym zasiądą 
ciągle powstają. W konkur- także osoby spoza branży 
sie znajdzie się ponad 20 ty- filmowej, jego skład stano- 
tułów. To już wystarczy, żeby wić będzie pewną niespo- 
dokonać oceny i porównań. _ dziankę. 

© Czy zostanie utrzy- © Czy przewidywane są 
mana „oscarowa” formuła _- imprezy towarzyszące? Od 
przyznawania nagród? lat na przykład mówi się o 

— Tak jak w roku ubieg- tym, by pokazywać na festi- 
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walu filmy, które Polacy 
kręcą za granicą. 

- Myślimy o tym. Jeśli 
wszystko pójdzie dobrze, 
pokażemy w Gdyni kilka ta- 
kich filmów. 

© A co z Forum Stowa- 
rzyszenia Filmowców? U- 
biegłoroczne było nad wy- 
raz mizerne. 

— Dyskutowaliśmy o tym 
w Stowarzyszeniu i doszli- 
śmy do wniosku, że obecna 
formuta już się przeżyła. Fo- 
rum miało swoje wzloty w 
czasach, gdy stwarzało śro- 
dowisku filmowemu szansę 
kontrontacji z władzą. Teraz 
wszelkie sprawy załatwiamy 
na bieżąco w Komitecie Ki- 
nematogralii. Myślimy nato- 
miast o zorganizowaniu se- 
minarium, które mogłoby 
być na przykład poświęcone 
obecności polskiego filmu w 
świecie. Nasze kino nie 
może rozwijać się w izolacji 
Kiedyś, gdy wadziliśmy się z 
reżimem, nasze głosy spoty- 
kały się na Zachodzie z du- 
żym zainteresowaniem. Te- 
raz zaś jest nam za dobrze, 
straciliśmy status. beniamin- 
ków. Musimy wejść na rynek 
filmowy na tych samych pra- 
wach co wszyscy. Trzeba się 
więc zastanowić, Co w no- 


wych warunkach możemy 
światu zaoferować. 

© Filmowcy będą się 
zastanawiać jak wejść na 
rynek światowy w sytuacji, 
gdy są niemal nieobecni na 
rynku polskim? 

— Rozmowa na temat ro- 
dzimego rynku zawsze prze- 
radza się w dyskusję o pie- 
niądzach, podatkach i prze- 
pisach. Za rzadko spotyka- 
my się w tak szerokim gro- 
nie, jak w Gdyni, by stracić 
okazję porozmawiania o 
sztuce, o sensie naszej pra- 
cy. 

© Od kilku lat toczą się 
dyskusje pod hasłem 
„Gdynia czy Gdańsk”? 

— Wiem, że były różne 
teorie na temat motywów 
przeniesienia festiwalu z 
Gdańska do Gdyni. Sam by- 
łem bardzo przywiązany do 
Gdańska. Ale w Gdańsku, 
niestety, nie ma kina, w któ- 
rym mogłaby się odbyć 
prestiżowa impreza. 

© Festiwal w Gdyni bę- 
dzie się odbywał w tym sa- 
mym terminie, co festiwale 
w Wenecji, San Sebastian, 
a także Prix Italia. Nie jest 
to chyba szczęśliwy układ. 

- Rzeczywiście, nasz 
przegląd będzie — jak zwykle 
zreszią — wciśnięty pomię- 


dzy ważne imprezy Świato- 
we. W tym roku nic się już 
nie dało na to poradzić. A w 
roku następnym? Rozważa- 
my możliwość zmiany termi- 
nu festiwalu, ale wbrew po- 
zorom nie jest to takie pros- 
te. 


BARBARA HOLLENDER 


© Krzyk wiecujących za 
głuszył to, czego wykrzy- 
czeć się nie da: KRA- 
KÓW '91 

© BARTON FINK: co to ta- 
kiego i skąd się wzięła Zto- 
ta Palma? 

© David Lean był w ekra- 
nowej epice mistrzem nad 
mistrze: PIĘKNO MARTWE- 
GO JĘZYKA 

© Amerykańskie rozdwo- 
jenie jaźni: MISTRZOWSKI 
RZUT 

© ŻÓŁTODZIÓB czyli Har- 
ry bardzo brudny 

© PATRICK SWAYZE: Kta- 
mię samemu sobie 

© Zniknąt, wyjechał do A- 
meryki. Dlaczego? Rozmo- 
wa (w Chicago) z KRZY- 
SZTOFEM PIECZYŃSKIM 
© Wszystkie drzwi stały 
przed nią otworem: MARIE- 
-CHRISTINE BARRAULT w 
portrecie na życzenie 


GONITWA 


Co myśli pan o Can- 
nes? - zapytano Roma- 
na Polańskiego. — To 0- 
gród zoologiczny, a ja 
niestety jestem po nie: 
właściwej stronie klatki. 
Mnóstwo ludzi chce 
mnie pociągnąć za język 
albo nakarmić  orze- 
szkami. Rywalizacja, na- 
tężenie konkurencji są 
tutaj tak wielkie, że robi 
się człowiekowi niedo- 
brze. 


Bo ja wiem. Może. Na 
szczęście ja w gonitwie 
nie startowatem. Bytem 
w Cannes po raz pier- 
wszy, mdłości nie mia- 
tem, i tylko z otwartą bu- 
zią przyglądałem się ca- 
tej tej wirującej, pstro- 
katej menażerii. Być 
może z relacji prostacz- 
ka olśnionego natęże- 
niem blichtru przebija 
prowincjonalizm, ale 
przynajmniej ten pro- 
wincjonalizm jest auten- 
tyczny. A o autentycz- 
ność w Cannes nieła- 
two. 


Czasem więc nawet 
starzy wyjadacze festi- 
walowi, jak Polański, nie 
czują się w canneńskim 
ogrodzie zoologicznym 
najlepiej. Gotym okiem 
widać było wielką mękę 
na twarzy Krzysztofa 
Kieślowskiego, gdy mu- 
siał wbić się w smoking 
i wśród błyskających 
fleszy wdrapać na okry- 
te czerwonym dywanem 
schody prowadzące do 
Pałacu Festiwalowego. 
Za to Zbigniew Preisner 
minę miat bardzo zdo- 
bywczą. I słusznie, ma 
powody. 


Dla bardzo wielu wi- 
dzów, bardzo wiele go- 
dzin sterczących wokół 
schodów, pragnienie 
kontaktu z gwiazdą jest 
tak silne, że czasem jak- 
by na chwileczkę odi 
ra im rozum. Radośni i 
podnieceni rzucają się 
na Bogu ducha winnego 
przypadkowego  prze- 
chodi obmacują go 
chciwie i każą mu skta- 
dać autografy. I wtedy 
już nie ma co tłumaczyć, 
że pomyłka. Trzeba 
podpisywać. Najlepiej 


Będą zachwyceni. 


Reżyser Krzysztof Kieślowski, scenarzysta Krzysztof Piesiewicz oraz aktorzy Irene 
Jacob i Philippe Volter w drodze na pokaz „Podwójnego życia Weroniki” 
Fot. Jerzy Kośnik 


Słownik filmowy (72) 


ZE ZŁEGO 
SNU 


ISHERWOOD. Przeczytałem głośną 
kiedyś powieść Christophera Isher- 
wooda „Pożegnanie z Berlinem" (1939). 


w latach 30. do kręgu W.H. Audena i 
Stephena Spendera, później czołowych 
pisarzy tego stulecia. Środowisko to 
żywiło wiele „postępowych” ztudzeń, 
lewicowało się tam na potęgę, ale też 
trzeba przyznać, że gdy wypadki histo- 
ryczne zaprzeczyły ich młodzieńczemu 
idealizmowi, pisarze owi potrafili z tego 
wyciągnąć zarówno intelektualne wnio- 
Ski, jak i życiowe konsekwencje osta- 
teczne. To ci ludzie, jak choćby Orwell, 
pisali, że komunizm jest tylko prostą 
odwrotnością laszyzmu. I posługuje się 
metodami, maskującymi jedynie we- 
wnętrzną z nim tożsamość. 


Isherwood, zapewne mniej głęboki 
od swych przyjaciół, zdobył wtedy 
znaczny rozgłos. Pisywał powieści 
(„Pan Norris przesiada się”, 1935), Szki- 
ce podróżnicze i wraz z Audenem — no- 
watorskie, jak na owe czasy sztuki dra- 
matyczne. W 1940 r. znalazł się w USA, 
gdzie przez wiele lat pracował jako 
wzięty scenarzysta dla wytwórni Metro- 
Goldwyn-Mayer. 


„Pożegnanie z Berlinem" to powieść 
o końcu epoki weimarskiej i począt- 
kach nazizmu, wyrosła z autobiograficz- 
nych doświadczeń. Brak tu jednak 
właściwie wielkich wydarzeń, politycz- 
nych postaci ówczesnej niemieckiej 
sceny, idzie bowiem raczej o zarysowa- 
nie klimatu, atmosfery, socjalnych na- 
strojów. Bohaterami są ludzie samotni, 
zneurotyzowani, strustrowani, o osobli- 
wych skłonnościach psychicznych i 
seksualnych. Obracający się w ponu- 
rym mieście, które jest jednocześnie 
Półświatkiem i Ziemią Jatową z poema- 
tu T.S. Eliota. To skorumpowane i zde- 
moralizowane miasto jest w istocie bo- 
haterem, to ono wywotuje klimaty bez- 
nadziei, rozpaczy i desperacji. Oddziela 
ludzi od ludzi. Środowiska od środo- 
wisk. Wszystko rozgrywa się pośród o- 
pozycji: biedni — bogaci, laszyści — ko- 
muniści, Żydzi — arystokraci, heterosek- 
Sualiści — homoseksualiści. Te rozdar- 
cia sprawiają, że Berlin jest miejscem 
pozbawionym ludzkiej wspólnoty. Tu 
bankrutują wszelkie uczucia, bankrutują 
wartości. 


Autor, cudzoziemiec odizolowany 
właściwie od bliższych kontaktów z in- 
nymi, jest zarazem narratorem. Ale nie 
komentuje, zamienia się jakby w reje- 
strującą rzeczywistość kamerę. Z więk- 
szą uwagą przygląda się ona jedynie 
Sally Bowles, kabaretowej śpiewaczce 
pozującej na półkurwię, irytującej i zwa- 
riowanej, tatwowiernej i pełnej wdzięku. 
Choć i ona wyłania się jakby ze ztego 
snu. 


Z powieści Isherwooda wywiódł Bob 
Fosse znane wszystkim postacie styn- 
nego musicalu kinowego _„Kabaret”. 
Tam również ukazano z zimnym dystan- 
sem Berlin anno 1931. dekadencki i 
groteskowo amoralny. Znam ludzi, któ- 
rym ten film śnił się po nocach. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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Autor — Anglik, który w 1946 r. przyjął 
obywatelstwo amerykańskie — należał 


Zło działa z żelazną logiką 


ostała popełniona zbrodnia, 

musiała nastąpić i kara — po- 

wiada zza kadru bohater jed- 

nego ze współczesnych fil- 
mów amerykańskich. Słowa te padają 
w zakończeniu i zdają się brzmieć jak 
memento. Są morałem, nie tylko kwitu- 
jącym akcję utworu, lecz — ponieważ 
padają zza ekranu, „z zewnątrz” — także 
diagnozą rzeczywistości pozalilmowej. 
Z niejakim zdumieniem stwierdzamy, iż 


brzmią jak echo żywego niegdyś w kul- - 


turze europejskiej, a nigdy do końca nie 
zarzuconego moraliletu. U schyłku wie- 
ku XX, po najróżniejszych rewolucjach 
moralno-obyczajowych i niezliczonych 
manifestach nieskrępowanej wolności 
życiowej i twórczej, kino głośniej i do- 
bitniej zaczyna mówić o tym, iż „nie 
wszystko wolno". 


Żyć w cieniu winy 


Znamienne, że charakterystyczną dla 
kultury europejskiej tradycję moralitetu 
podejmują najczęściej twórcy amery- 
kańscy. Czyżby dzieci reaganowskiej 
epoki purytanizmu? Mniejsza o to, istot- 
ne jest bowiem, że na naszych oczach 
odradza się — tym razem filmowy — mo- 
ralitet w postaci czystej. 

Powiedzmy dla ostrożności — niemal- 
że czystej. Charakterystyczne dla tego 
gałunku zawieszenie bohatera między 
Dobrem a Złem, rywalizacja „cnót i 
grzechów”, motywy winy, kary i na 1ro- 
dy — stanowiły od początku pożywkę 
kina. Występowały szczególnie często 
w. westernach, filmach gangsterskich. 
Świat wartości w nich prezentowany był 

i hierarchiczny. Dobro, męstwo, 
zło, tchórzostwo podlegały czy- 
telnej personifikacji. Z biegiem czasu ta 
jasna hierarchia poczęła się zamazy- 
wać, ambicją twórców stało się unika- 
nie wszelkiego moralizatorstwa, ba, na- 
wet moralnej oceny ukazywanych zja- 
wisk. Nastąpił rozbrat z tradycyjnym 
systemem wartości (co nazywano zer- 
waniem z pruderią i hipokryzja): prz! 
pomnijmy „Ostatnie tango w Paryżu 
Bertolucciego, „Pięści w kieszeni” Be- 
locchio, filmy Pasoliniego, Ferreriego. 
Obrazoburczość stała się wartością 
samą w sobie. 

Dziś moda na kino „wyzwolone” mi- 
nęłta, a przynajmniej — mija. Co więcej, 
pojawiają się obrazy wpisujące się w 
świat tradycyjnych wartości, nawet for- 
mułujące nakazy i zakazy moralne. Oto 
ceniony prokurator w średnim wieku, 
Rozat Sabich (gra go Harrison Ford), 
poznaje młodą, atrakcyjną koleżankę 
po fachu. Jest równie uwodzicielska, co 
bezwzględna w dążeniu do kariery. Bo- 
hater nie daje się wykorzystać, przeży- 
wa jednak z piękną panią prokurator 


„Fatalne zauroczenie” Adriana Lyne 


Pakula i Lyne przestrzegają: 
nie czyń choćby chwilowych 
ustępstw na rzecz Zła! 


SKORO 


ZBRODNIA 
TO [KARA 


Obrona wierności małżeńskiej 


gwałtowny romans. Tajemnicza śmierć 
bohaterki wplątuje Sabicha w tarapaty 
tak perfidnie zaplanowane, że nie zdoła 
się z nich wyswobodzić do końca życia. 
Choć wolny od zarzutów i podejrzeń, 
żyć będzie obok nie mogąc niczego u- 
jawnić. | — w końcu najstraszniejsze — 
żyć będzie ze straszliwą świadomością, 
że wie, kto jest mordercą. Co gorsza — 
żyć będzie z przeświadczeniem, iż 
wszystko dokonało się z jego winy. — 
Musiała zatem nastąpić i kara— to właś- 
nie słowa Rozata Sabicha. W periekcyj- 
nym filmie Alana J. Pakuli „Uznany za 
niewinnego” przyczyną niesamowitego 
splotu wydarzeń jest zdrada małżeń- 
ska, nieodłączny składnik fabuły od za- 
rania dziejów kina. Tu jednakże na- 
stępstwa zostają doprowadzone do 
końca. Bohater wybrał Zło, dopuścił do 
zniszczenia swego małżeńskiego życia 
i ponosi karę najsurowszą — karę 
wiecznej męki, jeszcze za doczesnego 
życia. 


Zło nieustępliwe 


Pakula jest bodaj drugim reżyserem, 
który odważył się w ten sposób spoj- 
rzeć na problem wierności małżeńskiej, 
tak często w filmach bagatelizowany, 
wręcz wykpiwany. Pierwszym był Ad- 
rian Lyne. W zrealizowanym w 1987 
roku „Fatalnym zauroczeniu” odnajdu- 
jemy ten sam schemat fabularny. Prze- 


ciętny reprezentant „upper middle 
class" (Michael Douglas) ulega urokowi 
demonicznej kobiety (Glenn Close). Ich 
romans jest krótki acz namiętny. Pod- 
czas gdy dla bohatera jest tylko przy- 
godą, zwyczajnym „skokiem w bok”, 
dla jego partnerki stanowi treść życia 
Kiedy bohater „chową na chwilę ko- 
deks moralny do kieszeni”, padając w 
objęcia kochanki, ona, w swoim prze- 
konaniu — nabiera praw do jego osoby. 
— Jeśli powiedziałeś: kocham — nale- 
żysz do mnie — zdaje się mówić boha- 
terka i z tego prawa nie rezygnuje, prze- 
mieniając życie kochanka.i jego rodziny 
w koszmar z najgorszego snu. Dobro — 
rodzina, jej trwałość, wierność małżeń- 
ska - zostały zagrożone przez Zło — 
zdradę, folgowanie sobie. Kusicielka, u- 
personilikowane Zło, ma cechy szatań 
skie: zwodzi, namawia, potem zaś do- 
maga się wierności. Zło jest nieustępli- 
we, chce wszystkiego. I działa z żelazną 
logiką. 

Czy Lyne daje swemu bohaterowi 
możliwość odwrotu? Wydaje się, że nie 
ma ucieczki, a jeżeli już, to w kolejne 
Zło. Śmierć nieustępliwej kochanki kła- 
dzie kres koszmarowi, w który przerie- 
niło się zwyczajne — zdawałoby się — 
życie. Zatem i Pakula, i Lyne przestrze- 
gają: Nie czyń nawet chwilowych u- 
stępstw na rzecz Zła, bo ono nie wy- 
puści cię ze swych objęć i upomni się o 
ciebie. Chyba, żeś tak sprytny, jak bo- 
hater „Pani Twardowskiej”, który same- 
go diabła w pole wyprowadzi. 


Filmów tak w swej wymowie stanow- 
czych, tak kategorycznych, nie ma wie- 
le. Trudno bowiem powielać wciąż tę 
samą konstrukcję fabularną. a tego do- 
magałby się klasyczny  moralitet 
Współcześni twórcy nie rezygnują jed- 
nak z odważnego (w dzisiejszych cza- 
sach) zamiaru porządkowania rzeczy- 
wistości z punktu widzenia wartości 
moralnych. Istnieje bowiem — nazwijmy 
je tak — kino moralizujące, które, nawet 
jeśli używa kostiumu historycznego, 
zaskakująco celnie wpisuje się w nurt 
dzisiejszych, ważnych dla nas dyskusji 
i rozważań. Najbliżej tradycyjnego mo- 
ralitetu (z pominięciem filmów Lyne'a i 
Pakuli) pozostaje chyba „Misja” Rolan. 
da Jofić (1986). Popełniwszy zbrodnię, 
jeden z bohaterów podejmuje niemal 
nadludzki wysiłek jej odpokutowania. 
Karząc sam siebie, osiąga w końcu 


Nie ma uczynku moralnie obojętnego 


spokój ducha, swoistą formę nagrody. 
Mało tego, olo mamy konfrontację 
dwóch postaw w obronie Dobra: zawie- 
rzenie Bogu i użycie przemocy. Bohate- 
rowie reprezentujący jedną i drugą po- 
stawę giną w finale tego znakomitego 
filmu. Czy jednakowo nagrodzeni w nie- 
bie? Motyw winy i kary uobecnia się też 
w postaci kościelnego dostojnika, od- 
powiedzialnego za tragiczne konse- 
kwencje swej decyzji. To klasyczna po- 
stać z moralitetu, której rozterki związa- 
ne z wyborem wartości, stanowią motor 
akcji utworu. 

Kostiumowe „Niebezpieczne związ- 
ki” (1989) Stephena Frearsa poruszają 
uniwersalne kwestie miłości, wierności, 
zdrady. Jeśli uznać film za obronę pew- 
nych wartości, to jest to obrona a re- 
bours. Pozostaje w pamięci odrażający 
moralnie i fizycznie wizerunek markizy 
(Glenn Close), swoistej personifikacji 
Zła. Cierpienia Valmonta i pani de Tour- 
vel (John Malkovich i Michelle Pieifier) 
są owocem decyzji pozostających w 


„Uznany za niewinnego” Alana J. Pakuli 


„Niebezpieczne związki” Stephena Frearsa 


Moralizowanie nie musi być nudne 


sprzeczności z prawem moralnym. Na- 
wet dorosłe życie Cecylii (Uma Thur- 
man) będzie rezultatem jej edukowania 
przez cynicznego Valmonta. Nie ma za- 
lem uczynku moralnie obojętnego, wy- 
bór drogi życia prowadzi do nieuchron- 
nych następstw. Pomińmy szczegóło- 
wą interpretację filmu i powieści Laclo- 
sa, zgódźmy się, że adaptacja Frearsa 


to solidna filmowa opowieść z ambicja- 
mi i morałem 


Nie wszystko 
względne - 


Moralizowanie nie musi być nudne, 
może być dowcipne i sentymentalne — 
jak w „I kto to mówi!”, może być este- 
tycznie wysmakowane — jak w „Pod 0- 
słoną nieba”. Zdarza się, że bywa nieco 
nachalne, jak właśnie w filmie Bertoluc- 
ciego, gdzie autor literackiego pierwo- 
wzoru, Paul Bowles, komentuje losy 
bohaterów, oszczędzając widzowi trud- 
ności z dotarciem do prZesłania dzieła. 
Moralizować można i na wesoło, z do- 
mieszką sensacji — jak w filmie „Mid- 
night Run” Martina Bresta lub z zadę- 
ciem i na ponuro — jak to robi Krzysztof 
Kieślowski w „Dekalogu”. 


Czy zatem całe współczesne kino 
poucza nas i wychowuje? Z pewnością 
nie. Pisząc o kinie „moralizującym”, 
mam na myśli twórców prezentujących 
moralną ocenę ukazywanych zjawisk i 
postaw. Mam na myśli filmy, które — 
często w oparciu o motyw winy i kary 
(zasługi i nagrody) — skłaniają do rei- 
leksji na temat kształtu morału czy prze- 
strogi. Myślę o kinie, które, stawiając 


„l kto to mówi!" Amy Heckeriing 


swoich bohaterów w obliczu rozmai- 
tych wyborów, nie unika opowiedzenia 
się po stronie akceptowanych, trady- 
cyjnie szanowanych wartości i zaprze- 
cza modnej od czasu do czasu tezie, że 
„wszystko jest względne”. Przecież nie 
jest 


WITOLD BOBIŃSKI 
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danym. NIEŻA aryolkdają ię ludziom. 

1. Spike Lee nie zdejmował czapeczki, Stevie Wonder (na żół- 
to) jest przemiłym człowiekiem, a Anthony Quinn zagrał w 
„Jungle Fever” niewielką rólkę. 2. Akira Kurosawa robi filmy 
coraz słodsze, ale prezentuje się przy tym stylowo. 3. Przewod» 
niczący jury Roman Polański pm zaclada w oc 
— u wiegodcja, 3, Mad 


H 6 ym. 5. Przez Poławe filmu Jacquesa 
Rivette'a aq24 z 7 owej) Emmanuelle Beart jest goła, a Michel 
Piccoli jej się przygląda. My też. A swoją drogą, proszę spoj- 
rzeć: ten diabeł Piccoli nic się nie zmienia od trzydziestu lat. 
6. Dla innych jednak czas leci. Ów siwiuteńki gołąbeczek to 
niestety Malcolm McDowell. Fraternizuje się z Olegiem Janko- 
wskim. 


ciąg dalszy na str. 18-19 
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est to festiwal bardzo niety- 
powy, nie tylko ze względu 
na swój charakter i religijną 
atmosferę, jaka mu towarzy- 
szy. Bardziej jeszcze — z uwagi na 
skromne środki, jakimi dysponują 
organizatorzy. Bywalcom analo- 
gicznych imprez w kraju i w świe- 
cie, ten skromny przegląd odbywa- 
jący się w małej podwarszawskiej 
miejscowości pielgrzymkowej, 
związanej z-postacią ojca Kolbego, 
wydać się może prowincjonalnym 
wytworem szlachetnego chałup- 
nictwa. Techniczne warunki projek- 
cji w niewielkiej salce zakonnego 
Ośrodka Powołań — na terenie 
franciszkańskiego kompleksu kla- 
sztornego, nieopodal bazyliki — po- 
zostawiają wiele do życzenia, mimo 
zakupienia ostatnio nowej aparatu- 
ry. Można sobie wyobrazić, jak wy- 
glądało to parę lat temu, gdy festi- 
wal był jeszcze imprezą nieoficjal- 
ną, a właściwie podziemną. 
Niedostatki te mają jednak dru- 
gorzędne znaczenie. Liczy się 
przede wszystkim idea, która mo- 
bilizuje do ofiarnej, społecznej pra- 
cy niewielkie grono organizatorów 
festiwalu. | nadaje mu rys rzadkiej 
w sferze kultury masowej powagi i 
autentyzmu. Więcej — szczególne- 
go posłannictwa, nastawionego na 
obronę i propagowanie wartości, 
wprawdzie obecnych w _ dzisiej- 
szym świecie, lecz przecież ciągle 
spychanych na margines i hałaśli- 
wie zagłuszanych 
Sceptyk może zapytać, czy jest 
tu także miejsce na sztukę. Wbrew 
obawom, że tego rodzaju przeglą- 
dowi grozić może zalew pobożnej 
tandety — deklaratywności i dewo- 
cyjnego nudziarstwa, okazuje się, 
iż pośród obrazów nieudolnych 
czy bardzo przeciętnych natrafić 
można,również na takie, które speł- 
niając wszystkie wymogi profesjo- 
nalizmu zwracają też uwagę swymi 
walorami artystycznymi. A i wśród 
prób amatorskich zdarzają się cie- 


kawe, świeże pomysły, choć na 
ogót wymagają jeszcze warsztato- 
wego dopracowania. 

W trosce o podniesienie pozio- 
mu festiwalu powołano w tym roku 
po raz pierwszy komisję selekcyj- 
ną, która do konkursowego prze- 
glądu zakwalifikowała 28 filmów .i 
programów telewizyjnych. Kilka- 
naście innych znalazło miejsce w 
pokazach sekcji informacyjnej. 
Znacznie więcej zostało odrzuco- 
nych. Ponieważ w latach poprzed- 
nich nie miałem sposobności u- 
czestniczyć w niepokalanowskich 
festiwalach, nie mogę ocenić, czy 
artystyczny poziom obecnego był 
istotnie wyższy. Pamiętając jednak 
dość krytyczne opinie, jakie na ich 
temat do mnie kiedyś dochodziły, 
muszę przyznać. że przeżyłem ra- 
czej miłe zaskoczenie! W przysz- 
łości trzeba będzie wszakże bar- 
dziej zadbać o wyrażne zróżnico- 
wanie gatunkowe tytułów zakwalifi- 
kowanych do konkursu. Nie spo- 
sób bowiem wedle tych samych 
kryteriów oceniać prawdziwych fil- 
mów — dokumentalnych, oświato- 
wych czy animowanych oraz — z 
drugiej strony — różnego rodzaju 
programów telewizyjnych o cha- 
rakterze modlitewnym,  publicy- 
stycznym, reportażowym bądź ka- 
techetycznym. 


estiwal w Niepokalanowie 

jest dziełem grupy zapa- 

leńców z istniejącego u 

nas od niedawna Katoli- 
ckiego Stowarzyszenia Filmowego, 
które wraz z tutejszym klasztorem 
patronuje imprezie. W tym roku or- 
ganizatorzy uzyskali skromną dota- 
cję z Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
a jego przedstawiciele wzięli udział 
w uroczystym ogłoszeniu wyników 
konkursu. Cieszy też utrzymywanie 
i rozwijanie kontaktów ze światem, 
obecność w Niepokalanowie re- 
prezentantów OCIC-u — międzyna- 
rodowej organizacji katolickich kry- 


Festiwal w Niepokalanowie 


tyków filmowych, oraz Boba Cav- 
nara — dyrektora Ośrodka Lumen 
2000, działającego w Dallas, w Tek- 
sasie. Ośrodek ten, będący świa- 
towym centrum Katolickiej Wspól- 
noty Charyzmatycznej, produkuje 
dla potrzeb  ewangelizacyjnych 
liczne programy telewizyjne, które 
do końca wieku mają objąć swym 
zasięgiem cały glob. Przykładowe 
próbki tych materiatów można było 
obejrzeć w. Niepokalanowie, a Bob 
Cavnar, podobnie jak w ubiegłym 
roku, ufundował stypendia wyjaz- 
dowe dla laureatów festiwalu. 

Porównanie rodzimej produkcji 
filmowej o charakterze religijno- 
-moralnym z takąż zagraniczną nie 
przynosi nam ujmy. Należałoby so- 
bie życzyć, by w przyszłości Niepo- 
kalanów stat się miejscem imprezy 
nie tylko lokalnej, lecz również mię- 
dzynarodowej. | by udało się po- 
szerzyć jej program o religijne filmy 
fabularne, których niestety powsta- 
je niewiele. W tym roku na otwarcie 
przeglądu w Niepokalanowie po- 
kazano poza konkursem „Życie za 
życie” Krzysztofa Zanussiego i był 
to jedyny tego rodzaju obraz w fes- 
tiwalowym programie. 

A jaki był plon konkursu? Zdo- 
bywcą Grand Prix został młody 
jeszcze, bardzo wrażliwy i uzdol- 
niony, choć chyba nie doceniany 
dotąd reżyser Krzysztof Żurowski. 
Ma on już w swym dorobku kilka 
ciekawych rejestracji dokumental- 
nych (m.in. o pielgrzymce „mumin- 
ków” na Jasną Górę) oraz — zwra- 
cający uwagę oryginalnością uję- 
cia trudnego tematu — szkic fabu- 
larny o powołaniu zakonnym („Am- 
brozja”). Nagrodzona teraz najwyż- 
szą premią jego reporterska relacja 
z Europejskiego Spotkania Mło- 
dzieży we Wrocławiu, zorganizowa- 
nego przez Ekumeniczną Wspól- 
notę Taize pod koniec 1989 r., u- 
derza świeżością obserwacji, czy- 
telną kompozycją fotogenicznego 
materiału zdjęciowego oraz umie- 


WARTOŚCI I SZTUKA 
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Taizć: siła duchowa chrześcijaństwa 


jętnością syntezy i refleksyjnego, 
otwartego na szersze perspektywy, 
widzenia rejestrowanych wyda- 
rzeń. Można się spierać, czy ów — 
zrealizowany dla francuskiego pro- 
ducenta — „Powiew nad Europą" 
był istotnie najlepszym filmem fes- 
tiwalu, trzeba się jednak zgodzić, 
że w kontekście historycznych wy- 
darzeń niedawnej Jesieni Ludów a 
przed sierpniowym spotkaniem z 
Papieżem w Częstochowie mło- 
dzieży całego świata jest to obraz 
szczególnie aktualny i ważny. Na 
uwagę zasługuje też fakt, iż Żuro- 
wski ujmuje problematykę czysto 
religijną w naturalnym jej powiąza- 
niu z zagadnieniami społecznymi i. 
politycznymi, nadając im głębszy 
wymiar duchowy. 


ardzo pięknym i przejmu- 
jącym, ukazującym rów- 
nież głębokie związki po- 
między modlitwą i kon- 
templacją a palącymi potrzebami 
społecznymi, okazał się film Jadwi- 
gi Zajićkowej oraz Ireny Kamień- 
skiej „Misjonarki Miłości” — o dzia- 
łającym od paru lat w Polsce Zgro- 
madzeniu Sióstr Matki Teresy z 
Kalkuty. Jest to nader wymowna 
lekcja praktycznego miłosierdzia, 
podpatrzonego w _ konkretnych 
działaniach, przedstawionego z 
prostotą i naturalnością, wzruszają- 
ca, bez czułostkowości i dydaktyz- 
mu, a chwilami nawet z humorem. 
Warsztatowe walory tego czystego, 
jak się to określa, dokumentu mo- 
głyby mu zapewnić I nagrodę także 
na jakimś zwyczajnym festiwalu 
krótkiego metrażu 
O tym, że festiwal w Niepokala- 
nowię był kiedyś azylem dla filmów 
niecenzuralnych, z drugiego obie- 
gu, przypomniała 30-minutowa ani- 
mowana „Gwiazda” Witolda Gier- 
sza, zrealizowana jeszcze w 1984 
roku. Jest to pierwsza część za- 
mierzonego bardzo ciekawie, lecz 
nie ukończonego z powodów poli- 
tycznych tryptyku. Nosi ona wyraż- 
ne piętno czasu swego powstania 
Prezentuje ten rodzaj aluzyjności, 
który dobrze pamiętamy z okresu 
zmagań niezależnie myślących fil- 
mowców z reżimem komunistycz- 
nym. Mimo to nadal zachowuje ak- 
tualność ukazując totalitarne za- 
grożenia w skali globalnej i ponad- 
czasowej oraz eksponując wyzwa- 
lającą sitę duchową chrześcijań- 
stwa. Trzeba podkreślić, że pla- 
styczne zalety filmu wspiera dobra 
muzyka, skomponowana do 
poetyckich tekstów piosenek Er- 
nesta Brylla. 


festiwalu w Niepo- 
kalanowie znalazło 
a się sporo filmów 
zrealizowanych os- 


tatnio dla telewizji. Niektóre z nich 
były już emitowane. Swą wyjątko- 
wą pozycję wśród producentów fil- 
mów o tematyce religijno-moralnej 
potwierdziło gdańskie Video Stu- 
dio. Ze Studia Filmowego „Dom” 
wyszedł natomiast cenny doku- 
ment Antoniego Krauzego „Co się 
należy prawdzie”, prezentujący 
pięknie sylwetkę niezłomnego bu- 
downiczego _„nielegalnie” wzno- 
szonych kościołów w diecezji prze- 
myskiej, księdza biskupa Ignacego 
Tokarczuka. 

Można powiedzieć, że film religij- 
ny w naszym kraju na dobre już 
wyszedł z getta, jakie kulturze 
chrześcijańskiej stworzyli komu- 
niści. Miejmy nadzieję, że w warun- 
kach odzyskanej wolności my 
sami nie wpędzimy go w jakieś 
nowe getto, budowane na uprze- 
dzeniach, niewiedzy czy braku 
zainteresowania tego rodzaju twór- 
czością. 


TADEUSZ 
Ę SZYMA 


—_ Joanna Trzepiecińska i reżyser 
Krzysztof Lang 


William likley, Gary Kemp 
i Richard Hawiey 


(genre Trzepiecińska 
1 Gary Kemp 
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Recenzje 


ykidajło jest wnukiem szeryfa. 
Tak, scenarzyści odkryli pokre- 
wieństwo funkcji szeryfa z Dzi- 
kiego Zachodu z dzisiejszą funk- 
dją tzw. bramkarza. Wprawdzie szerył był 
przedstawicielem prawa, co nadawało mu 
presliż, zajęcie zaś bramkarza jest raczej 


dość nisko notowane, obaj jednak działają w 
interesie porządku i to wystarczyło, aby pro- 
ducenci dali szmal na kasowy film pod patro- 
nalem westernu. 

Nic łatwiejszego niż stary saloon zamienić 
na współczesny zajazd gdzieś w stanie Mis- 
souri. Knajpa jest opanowaną przez opry- 


Patrick Swayze i Julie Michaels 


mieszne 
ółgębkiem 


ino jest medium tryumłalnym. Nie 
znosi kompromisów. Jeśli thriller 
jest tylko w połowie straszny, ko- 
media - w połowie śmieszna, a 
love-story — w połowie wzruszająca, to kino 
ponosi klęskę, a nie połowiczne zwycięstwo. 
„Raj na ziemi” może służyć za klasyczny 
przykład takiej właśnie porażki znaczonej 
przekleństwem połowiczności. 

Sam pomyst filmu nie jest zły. Opiera się 
na przekonaniu, podświadomie żywionym 
przez nawet najbardziej prawomyślnych, że 
Zło jest atrakcyjniejsze od Dobra. Na tej intui- 
cji zbudowano tysiące fabuł, w których gang- 
ster był bardziej szarmancki, przystojniejszy, 
inteligentniejszy niż szeryi. Bezprawie jest 
fantazyjnie spontaniczne, ma poczucie hu- 
moru, uosabia anarchistyczne tęsknoty drze- 
miące w każdym z najspokojniejszych oby- 
wateli. Prawo jest nudne, jest schematyczne i 
konserwatywne. Na tym pomyśle zbudowano 
także „Raj na ziemi”. Mafioso, który zgodził 
się pójść na współpracę z FBI i składać ob- 
ciążające swych kumpli zeznania, w zamian 
za bezpieczeństwo i pensję — okazuje się 
uwodzicielskim i sympatycznym, choć nieco 
zwariowanym przystojniakiem. Jego opiekun 
zaś — agent policji federalnej, to uosobienie 
wszystkich nieszczęść jakie mogą spaść na 
mężczyznę w średnim wieku: jest niski, cho- 
robliwie ambitny, nosi okulary, za każdym ra- 


(| Steve Martin i Rick Moranis 


Gałki oczne zmiatane z podłogi 


szków meliną, w której „co noc zmiałają z 
podłogi gałki oczne”, a miejscowy zespół (w 
rzeczywistości zespół niewidomego gitarzy- 
sty Jeffa Healeya) przygrywa za ochronną 
sialką. Nowy właściciel wynajmuje sławnego 
bramkarza. W tej roli piekielnie sprawny Pa- 
trick Swayze z „Wirującego seksu”, serialu 
„Północ Południe”, „Ducha”. Dalton dostaje 
wstępnie 5 tysięcy dolców, 500 za każdą noc 
plus koszty leczenia oraz absolutna władza w 
„Czyszczonym” lokalu. W filmie występuje 
pół setki kaskaderów, a główny przeciwnik 
Daltona ma naprawdę brązowy pas. Zasady 
czyszczenia: nie lekceważyć przeciwnika, 
rozkaz Daltona jest święty, obowiązują dys- 
Cyplina, wzajemne wsparcie oraz grzeczność 
i uśmiech: zęby wybija się za progiem. 

Po godzinie karate, kickboxingu i stylu Tai 
Chi (specjalny konsultant) widzimy już inną 
publikę, nie widzimy zaś siatki. 1539 ciosów 
pada w takt 28 piosenek, może jednak razić 
brutalność, choć choreografowie starali się 
połączyć efekty baletowe z trzaskiem łama- 
nych kości. Jeśli do tego dodamy wątek ero- 
tyczny z gustowną sceną oraz motyw me- 
dyczny (4 śruby, 31 szwów i kilka złamań, 
drobne rany cięte Dalton zeszywa sam) - to 
oczywiście o nudzie nie może być mowy. 

Dla bardziej wymagających widzów jest 
ów wyjściowy pomysł, naprawdę niezła sałat- 
ka westernowych odniesień. Jeff Healey na- 
zywa się tu Cody. a jest to prawdziwe nazwi- 
sko Buffalo Billa. Ukochana lekarka to Doc 
(dentysta-awanturnik, bohater wielu wester- 
nów), a przyjaciel, to Garrett (wiadomo, Pat 
Garrett i bandyta Billy Kid — dziesiątki filmów) 
upozowany w dodatku na pijaka-szeryła z 
„Kasi Ballou”. Finał typowy: jeden przeciw 
bandzie itd. itd. 


zem wychodząc z samochodu zapomina od- 
piąć pasy bezpieczeństwa, a w dodalku 
odeszła od niego żona. Tych dwoje — mafio- 
So i agent - mają tworzyć, kontrastem swoich 
osobowości, zabawne sensy. Niestety nie 
zawsze im się to udaje. A tak nie można. 
Jesiotr jest albo pierwszej świeżości, albo 
żadnej. 

Także inne elementy ekranowej rzeczywis- 
tości, mające sprawić widzowi przyjemność, 
nie spełniają swojego zadania. Parodia „Ojca 
chrzestnego” — ukazanie włoskiej obyczajo- 
wości, z całą rekwizytornią charakterystycz- 
nych zachowań, typów ludzkich etc. — w jej 
śmieszności i karykaturalności, pozbawionej 
jednocześnie owego kontrapunktu ludycz- 
ności i grozy wynikającej z faktycznej zbrod- 
niczości malii — to znów ciekawy pomysł, któ- 
ry się nie udał 

Dramat ziemskiego kinomana polega nie 
tylko na tym, że kino schodzi tutaj na psy, ale 
także na świadomości, iż na pytanie czy Pan 
Bóg jest najlepszym reżyserem, będzie mógł. 
sobie odpowiedzieć dopiero po śmierci. Raj 
na ziemi to pobożne życzenie. Koń by się 
uśmiał. 


MATEUSZ 
WERNER 


RAJ NA ZIEMI 
MY BLUE HEAVEN. Reżyseria: Herbert 
Ross. Wykonawcy: Steve Martin, Rick Mo- 
ranis, Joan Cusack, William Hickey i inni. 
USA, 1990. 


Wszelako pałając chęcią uszlachetnienia 
galunku karate autorzy napotkali pewne kło- 
poty. Fikcyjne miasteczko Jasper musiało za- 
stąpić westernowe Tombstone, ale panujący 
tu czarny charakter nie może jednak być po- 
słacią realistyczną, podobnie jak bramkarz to 
nie szeryf. W roli Wesleya - Ben Gazzara sta- 
ra się być zły, ale jego niegodziwości są jaw- 
ną bajką, tym bardziej niedorzeczną, że w 
końcu zjawia się na moment policja, co jest 
poważnym błędem, bo demaskuje całą akcję 
prowadzoną bardzo serio. Saloon się ostał, 
ale cała współczesna reszta w western wiło. 
czyć się nie dała, a nawet gdy wielokrotny, 
jakby nie było, morderca, bierze po wszyst- 
kim orzeźwiającą kąpiel, to jakoś głupio, że 
się tak dobrze „Wykidajłę” oglądało. 

Były ambicje. Oto Dalton studiował filozo- 
fię i tam zapewne doszedł do wniosku, że 
natura ludzka wymaga sprawiedliwości wy- 
mierzanej natychmiast, tzn. tu i teraz. Odtąd 
bramkarstwo traktuje jako misję, czy raczej 
obsesję tępienia Zła na własną rękę, nawykłą 
do specjalnego ciosu rozdzierania gardła. 
Darujmy sobie dalsze rozważania na len te- 
mat, tak jak i mogliby sobie darować auto- 


rzy. 
Ze szczególną uwagą obejrzeć „Wykidaj- 
tę" powinien szef dworca Warszawa Central- 


na. 
CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


WYKIDAJŁO 

ROAD HOUSE. Reżyseria: Rowdy Herring- 
ton. Wykonawcy: Patrick Swayze, Kelly 
Lynch, Sam Elliott, Ben Gazzara, Marshall 
Teague i inni. USA, 1989. 


rzydzieścioro pięciolatków. Bia- 

łych, czarnych i czekoladowych. 

Pełnych życia, rozbrykanych, 

potrafiących w ciągu paru se- 
kund doprowadzić przedszkolne po- 
mieszczenie do takiego stanu, jakby 
przeszło tamtędy tornado. A wśród tej 
dzieciarni jej wychowawca. Sam Mister 
Biceps, czyli Arnold Schwarzenegger. 
Gliniarz z Los Angeles musi zagrać 
rolę, której ani on sam, ani jego zwierz- 
chnicy nie przewidzieli w policyjnym 
scenariuszu. 


Ów scenariusz jest dość typowy. 
Handlarz narkotykami popełnia kolejne 
przestępstwo. Trzeba go aresztować, 
ale nie tak łatwo zamknąć go na zbyt 
długo w ciupie. Kiedy z niej wyjdzie, 
będzie dalej działał. A nade wszystko 
zechce odnaleźć swoją żonę (oskarża 
ją, że zagarnęła mu trzy miliony dola- 
rów, które zarobił na narkotykach) i 
swojego synka. Zdobył informację, 
gdzie się ukryli. Ma ją także gliniarz 
John Kimble. Nigdy jednak nie widział 
ani młodej kobiety ani dziecka, a foto- 
grafii, brakuje w policyjnych archiwach. 
Stąd pomysł szukania dzieciaka w 
szkole miasteczka Astoria w stanie O- 
regon. Okoliczności sprawią, że to 
John, a nie jego policyjna koleżanka, 
będzie musiał przemienić się w wycho- 
wawcę przedszkolaków. 


Ivan Reitman, autor słynnych „Po- 
gromców duchów" (l i Il), wyjechał z 
Czechosłowacji wraz z rodzicami jako 
czterolatek. Ma jednak genetycznie za- 
kodowane umiłowanie środkowo-euro- 
pejskiego pejzażu i czeskie poczucie 
humoru. Nie mógł mu się nie spodobać 
pomysł zderzenia najsłynniejszego o- 
becnie kulturysty-aktora z gromadą 
przedszkolaków, umieszczenie akcji w 
miasteczku, które równie dobrze mo- 
głoby się znaleźć w słowackich Tatrach 
lub czeskich Karkonoszach, z dala od 
Los Angeles, dealerów, strzelanin, sa- 
mochodowych spalin. Byłoby tam nud- 
no, gdyby nie przybycie podającego 
się za wychowawcę gliniarza. Bo 
wprawdzie jest to rutyniarz, ale w innej 
profesji. Łatwiej mu było poradzić sobie 
z ciemnymi typami w Los Angeles, niż z 
pięciolatkami. Z zawodowego odruchu 
na pierwsze spotkanie z dziećmi wybie- 
ra się z bronią. „Chyba nie będzie ci 
tam potrzebna” — przyszpila go ironicz- 
nie koleżanka. | rzeczywiście. Schwar- 
zie, jak się z sympatią nazywa musku- 
larnego Austriaka, tym razem potrzebu- 
je nie siły mięśni, ale „pomyślunku”, jak 
trafić do rozbrykanych maluchów. Po- 
czątkowo ciężko mu to idzie. Metamor- 
foza gliniarza w wychowawcę to jedno z 
najtrudniejszych zadań, jakie przed nim 
postawiono. Dopiero potem wpada na 


Byłoby nudno, gdyby nie gliniarz 


ak ujarzmić dzieciaki? 


pomysł, że warto się posłużyć policyj- 
nym gwizdkiem. Dzieci przyjmują to 
jako element zabawy i stają się karne. 

To wszystko przyda się później, kie- 
dy rozbawiona i odprężona widownia 
nagle poczuje, że komedia się kończy, 
bo przecież Schwarzie ma przed sobą 
nieuniknione starcie z bandziorem i 
jego wstrętną. przewrotną mamusią. 
Będzie musiał udaremnić porwanie 
sympatycznego pięciolatka i obronić 
młodą nauczycielkę, której bandzior 
gotów jest zniszczyć życie. Zabawa 
przemienia się w krwawy thriller. Gwiz- 


dek już nie wystarcza, trzeba wyciągnąć 
broń. 

Ale co się pobawiliśmy, ta nasze. 
Przedszkolaki były wspaniałe, Schwar- 
zie okazał się zabawny i wrażliwy. Nie 
po raz pierwszy zagrał rolę komediową. 
Ivan Reitman dał mu już taką szansę w 
„Bliźniakach”, gdzie jego partnerem u- 
czynił najzabawniejszego hollywoodz- 
kiego gnoma, Danny'ego DeVito. Teraz 
gnomów jest o wiele więcej. 

Krwawa jatka wcale nie jest ostatecz- 
nym finałem. Kiedy z widzów spłyną już 
zimne poty przerażenia, Astoria znów 


Arnold Schwarzenegger 


stanie się cicha i prowincjonalna, a w 

szkole zaroi się od dzieciaków. Tak po- 

winna się skończyć i tak kończy się ko- 
media o mistyfikacji gliniarza. 

MARIA 

OLEKSIEWICZ 


GLINIARZ W PRZEDSZKOLU 
KINDERGARTEN .COP. Reżyset Ivan 
Reltman. Wykonawcy: Arnold Schwarzen- 
egger, Penelope Ann Miller, Richard Tyson, 
Carroll Baker, Pamela Reed i inni. USA, 
1990. 


W KINACH 
Mój własny 
wróg 


ENEMY MINE. R: WOLFGANG PETERSEN 
$: Edward Khmara, według opowiadania 
Barry'ego Longyeara. Z: Tony Imi. M: Mauni- 
ce Jarre. Scenogr.: Roli Zehetbauer. W: Den- 
nis Quaid (Willis Davidge). Louis Gossett jr 


(Jeriba Shigan). Richard Marcus (Arnold), 
Carolyn McCormick (Morse) i inni. P: Kings 
Road Entertainment, 20th Century Fox. USA, 
1985. 108 min. FILM-ART Szczecin, OSCAR 
Warszawa. 

Science-fiction. Wojna w Kosmosie. Na 
niezamieszkanej planecie rozbijają się dwa 
pojazdy: jeden pilotowany przez Ziemiani- 
na, drugi przez Kosmitę. Dwaj dotychcza- 
sowi przeciwnicy muszą sobie wzajemnie 
pomagać, by uratować życie. 


Istne. 
szaleństwo 


STIR CRAZY. R: SIDNEY POITIER. S: Bruce 
Jay Friedman. Z: Fred Schuler. M: Tom Scott. 
Scenogr.: Alfred Sweeney. W: Gene Wilder 
(Skip Donahue), Richard Pryor (Harry Mon- 
roe), Georg Stanford Brown (Rory Schulte- 
brand), JoBeth Williams (Meredith), Graig T. 


Nelson (strażnik Wilson) i inni. P: Hannah 
Weinstein, Columbia. USA, 1980. 111 min. 
SYRENA ENTERTAINMENT GROUP. 

Komedia. Początkujący dramaturg I bez- 
robotny aktor wyruszają razem do Kalifor- 
nii. Po drodze zatrzymują się w niewielkim 
miasteczku. Zamieszani w napad rabunko- 
wy, zostają aresztowani i skazani na 125 lat 
więzienia. 


Szybki 
jak błyskawica 


DAYS OF THUNDER. R: TONY SCOTT. S: 
Robert Towne, według pomysłu własnego i 
Toma Cruise. Z: Ward Russell. M: Hans Zim- 
mer.Scenogr.: Benjamin Fernandez, Thomas 
E. Sanders. W: Tom Cruise (Cole Trickie), 
Robert Duval (Henry Hogge). Nicole Kidman 
(dr Claire Lewicki). Randy Quaid (Tim Da- 
land), Cary Elwes (Russ Wheeler) i inni 


Don Simpson, Jerry Bruckheimer, Para- 
mount. USA, 1990. 107 min. EUROCOM, 
Warszawa. Premiera: 14 czerwca. 

Młody kierowca wyścigowy rozpoczyna 
karierę. Jest odważny i uparty, stopniowo 
odnosi coraz większe sukcosy. Po wypad- 
ku trafia do szpitala, jego miejsce zajmuje 
inny młody kierowca, także odważny i upar- 
ty. Wreszcie nadchodzi czas by zmierzyli 
swe siły. 


Ekranizując powieść Toma Wolfe'a 
„Stos próżności” (Bonfire of the Vani- 
ties) Brian De Palma dolat zbyt dużo 
wody do witriolu. 


To nistoria superwspołczesnego Hioba 
Złoty młodzieniec z Wall Street staje się pa: 
rlasem. Młody bogacz traktowany jest jak 
zwykły obywatel, Oskarżony o zabójstwo Mu. 
rzyna, zostaje osadzony w celi z Murzynami z 
Bronxu. Jego proces przyciąga powszechną 
uwagę. Sherman McCoy staje się koztem o. 
fiarnym systemu zbudowanego na głupocie, 


© komedie 
© erotyki 
© horror) g kostiumów 


Melanie Griffith i Tom Hanks 


trawionego gangreną niesprawiedliwości i 
rasizmu. 


To typowy WASP (biały. Anglosas, prote- 
stant) — w najgorszym sensie tego słowa. 
Napompowany zarozumialstwem i dolarami, 
ożeniony z panną z najlepszego towarzystwa, 
ojciec małej córeczki. Ma, oczywiście, ko: 
chankę. Jest nią zupełnie nieprawdopodob- 
na Maria. To przez nią zdarzył się ów fatalny 
wypadek. Sherman McCoy pojechał na lolni- 
sko po swoją wułgarną. wyperłumowaną i 
mówiącą z południowym akcentem przyja- 
ciółkę. Na autostradzie nie zauważył właści 
wej strzałki i nagle znalazł się w Bronxie. 


Sherman i Maria że otwiera 
przed nimi piekło, Uwięzieni w swoim merce. 
desie, spanikowani błąkali się wśród śmieci i 


ludzi o tatuowanych ramionach. A kiedy od- 
naleźli wyjazd, na autostradzie pękła im opo- 
na. | nagle wyłonili się dwaj młodzi Murzyni 
„Yo man, want any help?" (W czym ci pomóc, 
człowieku”). Wystraszona Maria nacisnęła 
klakson. Gdy tylko Sherman zdążył wsko- 
czyć do wozu, ruszyła ostro, ale do tyłu i naje- 
chała na jednego z chłopaków. 

Młody Murzyn został ranny. Nazywał się 
Henry Lamb (symboliczne nazwisko, bo 
lamb" to przecież „jagnię”). Włedy czarno- 
skóry duchowny, wielebny Bacon, wietrząc 
grubą aferę, rozpocząt kampanię na rzecz 
odnalezienia zabójcy. Burmistrz Nowego Jor- 
ku także wyczuł, że sprawa dobrze może mu 
się przystuzyć w jego nadchodzącej kampa- 
nii wyborczej, bo przecież w Nowym Jorku 
dziewięćdziesiąt procent osądzanych prze- 
stępców to Murzyni. Wezwał więc do odnale- 
zienia białego sprawcy wypadku. A z kolei 
niewydarzony, rozpity dziennikarz Peter Fal- 
low doszedł do wniosku, że tralienie na trop 
McCoya może być istotnym szczeblem w 
jego karierze... Nikt nie został oszczędzony. 
Nowy Jork jawi się jako wielka mozaika róż- 
nych mali: murzyńskiej, żydowskiej, irlandz. 
kiej, włoskiej, wasp-owskiej. Tom Wolie po: 
kazuje, że mimo różnorodnych interesów 
wszystkie one nagle stawiają sobie jeden cel 
- ukaranie McCoya. Ciekawe, że w miarę ro. 
zwoju akcji widzowie zaczynają voraz więk- 
szą sympalią obdarzać antypałycznego 
McCoya. (Tom Hanks). To antybohater, który 
nigdy nie zdawał sobie sprawy z pustki swo. 
jel egzystencji. Ludzie, którzy go otaczają są 
karykaluralni, nie tak dwuznaczni, jak w po 
wieści. Dotyczy to zwłaszcza żony McCoya, 
Judy (Kim Cattra). Natomiast Melanie Grifith 
ze swoim zaciągającym akcentem. ze swoim 
uporem jest głupiutką, rozkoszną jasnowłosą 
Marią. Scenariusz znacznie poprawił drama. 
turgiczną strukturę historii. Czy jednak De 
Palma wygrat? Źrący witniol Wolfe'a De Palma 
rozcieńczył wodą hollywoodzkich konwen: 
cji 


Jennifer Flavin... 


Nazywa się Jenniler Flavin. Jest modelką i po. 
dobno w ogóle nie marzy o karierze filmowej 
gwiazdy. A jednak ostatnio jej zdjęcia tralify do 
wielu filmowych magazynów amerykańskich i eu. 
ropejskich. Od roku Jenniłer jest nową narzeczo- 
ną Sylvestra Stallone. Słynny Sly zaprezentował 
ją światu podczas ubiegłorocznego festiwalu w 
Cannes i od tej pory są nierozłączni. Ona mówi. 
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PŁOCK, ul. Grodzka 15, tel/fax (24) 26-391 

WARSZAWA, ul. Mazowiecka 6/8, tel./fax (22) 26-08-70 
WARSZAWA, ul. Jagiellońska 26, tel. (22) 19-42-61 do 5, w. 232 
WROCŁAW, ul. Wystawowa 1 (WFF), tel./fax (71) 33-060 
POZNAŃ, ul. Gwarna 13, tel./fax (61) 52-68-47 

SZCZECIN, ul. Mickiewicza 144, tel./fax (91) 780-10 


p” wojenne 
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> kaźdy dzień z nim spędzony jest jak bajka 
zeżywana w Disneylandzie, on uważa ją za ko- 
elę idealną i coraz częściej wspomina o mat 
zństwie. Tygodnik „Cin Revue” nazywa ich u: 
żucie „miłością za 100 milionów dolarów”, na 
le bowiem szacuje się majątek aktora. Stallone 
ą każdy lilm dostaje średnio 8-10 min dolarów 
lus procent ze sprzedaży biletów („Rocky I 
rzyniós mu 20 min dolarów). Poza tym aktor ma 
ieszkania i hotele w Arkansas, Kalilornii, Michi 
an, Nowym Jorku, w Tennessee i na Florydzie. 
rywalne posiadłości z polem golfowym na Ha 
ajach, ranczo w okolicach Los Angeles. No i 
ajwiększą ponoć w Hollywood kolekcję malar- 
iwa, w której są mn. płólna Chagalla i Mo- 
eta. 


„.. z Sylvestrem Stallone 


- Potralię (gać w żywe oczy. Ol. tak sobie. 
Czasami oblewają mnie zimne poty. Ale jakże 
przyjemnie nie dać się przytapać. Kłamstwo 
to sprawa inteligencji — mówi Fanny Ardani 

Urodziła się przed czterdziestu laty w 
Monte-Carlo, jej ojciec był w tym małym, ale 
bogatym Księstwie, wysokim urzędnikiem, a 
malka damą do towarzystwa Grace Kelly. Do 
szkoły chodziła z Caroliną. Mówi: — Nie była 
dla mnie księżniczką. a po prostu koleżanką. 
Po maturze wyjechałam do Londynu, gdzie 
ukończyłam sludia na wydziale nauk poli 
tycznych. Potem jednak przeniostam się do 
Paryża, gdzie poznałam Frangois Truffauta. W 
1980 roku zobaczył mnie w telewizyjnej sztu: 

e „Kobiety z sąsiedztwa” i postanowił po- 
wierzyć mi główną rolę w swoim najbardziej 
romantycznym. zmystowym filmie „Kobieta z 
sąsiedzwa”. 

Autora „Czterystu batów” i młodą aktorkę 
połączyła miłość. Truffaut był zafascynowany 
Fanny Ardant. Mówił o niej „Fanny przypomi. 
na mi siostry Brontó. Wszystkie irzy siostry 
Bronie razem”. To dla Fanny napisał scena. 
riusz swojego ostatniego filmu „Vivemeni di 
manche”, Gdyby nie Truffaut, Fanny Ardant 
nie trafiłaby prawdopodobnie do kina, Uwa. 
żała bowiem. że jest zbyt wysoka, ma zbyt 
nieregularne rysy. A poza tym była zakocha. 
na w leatrze. Wkrólce zainteresowali się nią 
inni europejscy reżyserzy. Współpracowała z 
Alanem Resnais („Życie jest powieścią”) 
Volkerem Schlóndoriiem („Miłość Swanna”') 
Ettore Scolą („Rodzina”), Jean-Jacques Ad. 
rienem („Australia”). Niedawno wyświetlano 
film „Przygoda Catherine C." Pierre Beucho. 
ta, gdzie jej parinerką jest Hanna Schygulla 
Chętnie pracuje z młodymi reżyserami. Włas. 
nie debiutująca Paule Murel ukończyła zdję. 
cia filmu „Nie jak tylko kłamstwa”. Piękną 
ktamczuchą jest oczywiście Fanny Ardant 
Tytuł filmu sprowokował ją do wygłoszenia 
pochwały kłamstwa. Powiedziałała. 

— Jakież to rozkoszne! Kłamstwo to najw. 
spanialszy wynalazek ludzkości! Pozwala 
każdemu stać się pisarzem. Zawsze uważa: 
tam, że najlepiej spełniam się poprzez kłams. 
twa. 


Fanny Ardant 


Oczywiście, wszyscy pamiętamy: w serialu „Noble House" był Tai-panem czyli sze- 
fem wielkiej kompanii handlowej w Hongkongu. Trochę cierpliwości i zobaczymy (miej- 
my nadzieję) tego przystojnego gwiazdora w roli, która gwarantuje sukces. Powraca 
bowiem na mały ekran w nowej wersji przygód nieustraszonego detektywa zwanego 
„Świętym”. Starsi wizowie pamiętają, że grał go w latach sześćdziesiątych Roger Moo- 
re, zanim nie został Jamesem Bondem. Jeszcze starsi wiedzą, być może, że kiedyś 
Świętym był na ekranie kinowym George Sanders. 
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Różne 


NIEPOKONANI 


PIĄTEK, 28 VI, 22.30, | 


Polska; 1984; 71'; r. Marek Drążewski 
Dokumentalna rekonstrukcja wydarzeń 
poznańskich z czerica 1956 roku. Film 
jest montażem relacji świadków i mate- 
riałów archiwalnych. Realizację „Niepo- 
konanych" Drążewski rozpoczął w 1981 
roku. Jego kłopoty zaczęły się piętrzyć 
.po wprowadzeniu stanu wojennego. Pra- 
cował w warunkach półkonspiracyjnych 
pod stałą presją polityczną. W 1984, na 
polecenie jednego z wpływowych decy- 
dentów, gotowy film.. zoŚlał wyrzucony 
na śmietnik. Dzięki przezomie ukrytemu 
negatywowi udało się go jednak ocalić. 
Jest imponującym przykładem wytrwa- 
łości, talentu i pasji 


CZASY KATEDR (1): 


KLASZTOR — 
EUROPA 
ROKU 1000 


SOBOTA, 22 Vi, 12.00, I 


Le Temps des Cathedrales: le Monaste- 
re - Europe de I'an mił; Francja; 1979; 
51'; r. Robert Stephane i Roland Dar- 
bois 

Powtórzenie serialu według głośnej 
książki Georgesa Duby'ego. Życie ludzi 
w Europie w roku 1000: okrutny świat, w 
którym rodzą się niezwykłe dzieła sztu- 
ki 


POLACY: 
CIOŁKOSZ: 


NIEDZIELA, 23 VI, 15.35, Il 


LIDIA 


Polska, 1990, 25'; r. Krzyszto Lang. 

Portret Lidii Ciołkosz. działaczki PPS, 
wdowy po Adamie Ciołkoszu, wybitnym 
polityku i publicyście przedwojennej Pol- 
ski. Po wielu latach spędzonych na emi- 
gracji przybyła do kraju by przyczynić się 
do połączenia różnych nurtów PPS. 


NOVA (6): 
CZYM JEST 
MUZYKA 


WTOREK, 25 VI, 17.00, Il 


Nova: What ls Music; USA, 1988, 45'; 
r. Andrew Mc Donald 

Tajemnice dawnych i współczesnych in- 
strumentów są okazją do rozważań na 
temat istoty muzyki. 


WĘDRÓWKI 
LUDÓW NAD 
PACYFIKIEM (2) 


NIEDZIELA, 23 VI, 16.00, Il 


Man on the Pacific Rim: The Peopling of 
the Hunters and Gatherers; Australia; 
1988, 56'; r. Robert Raymond 

Rekonstrukcja życia myśliwych sprzed 


kilkunastu tysięcy lat; ich obyczaje i ry- 
sunki skalne. 

Z cyklu PODRÓŻE W CZASIE I PRZE- 
STRZENI 
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Fabularne 


RUBY 
I OSWALD (1) 


SOBOTA, 22 VI, 21.55, Il 


Ruby and Oswald; USA; 1977,80'; r. Mel 
Stuart; w. Frederic Forrest (Lee Harvey 
Oswald), Michael Lerner (Jack Ruby), 
Doris Robers, Lou Friżeli, Bruce 
French. 

22 listopada 1963 w Dallas w Teksasie 
został zastrzelony prezydent Stanów 
Zjednoczonych John F. Kennedy. Policja 
schwytała człowieka oskarżonego o za- 
bójstwo, Lee Harveya Oswalda. Naza- 
jutrz on z kolei został zasirzelony przez 
Jacka Ruby'ego. 


Frederic Forrest (Oswald) 


Sytuacja jest szczególna: wydarzenie stupro- 
cenowo historyczne, którego Świadkami 
były dzięki telewizji miliony ludzi, faktycznie 
nie ma satysfakcjonującego rozwiązania. Od 
śmierci Johna Fitzgeralda Kennedy'ego w 
samochodzie jadącym ulicami Dallas w Sta- 
nie Teksas minęło 28 lat; niewielu uczestni- 
ków wydarzeń żyje i niewielu spośród nich 
zeszło z tego świata śmiercią naturalną. Ten 
ponury festiwal śmierci osób związanych z 
tragedią każe opinii publicznej nadal wątpić 
w wersję oficjalną, a więc także w oficjalnie 
wyznaczoną przez śledztwo rolę, jaką ode- 
grać mieli ludzie stojący na początku łańcu- 
cha wydarzeń — Lee Harvey Oswald i Jack 
Ruby. 

Oswald został schytany niema! natych- 
miast po zabójstwie, ale nie na miejscu 
zbrodni i nie przy świadkach: opis jego czynu 
zawdzięczamy rekonstrukcji śledczej i jego 
własnym oświadczeniom, które wcale nie 
musiały być zgodne z prawdą. Tysiące stron 
studiów wypełniają do dziś analizy każdego. 
słowa tego niezrównoważonego lewicowca, 
wypowiedziane w ciągu kilku godzin życia, 
jakie mu pozostały od chwili aresztowania. 
Mimo to nie wiemy do dziś, czy Oswald po- 
pełnił czyn, jaki mu przypisano, co nim powo- 
dowało, czy rolę tę odegrał sam, czy leż zo- 
stał do niej przypisany. 

Jeszcze mniej wiadomo o Jacku Rubym, 
gangsterze spod ciemnej gwiazdy, który 
spokojnie wybrał się na komisariat policji i z 
zimną krwią zastrzelił prowadzącego pod es- 
korią Oswalda. Jak to się stało — wiadomo i 
pod tym względem filmowa rekonstrukcja 
jest całkowicie wierna faktom, ale wszystko, 
cow niej jest interpretacją zdarzeń należy do 
slery domystów. Tajemnica śmierci Kenne- 
dych - Johna i Roberta — prawdopodobnie 
nigdy nie zostanie wyjaśniona. Paradoks po- 
lega na tym, że wszystko odbyło się na o- 
czach milionów. Telewizja zarejestrowała 
wszystko. Oprócz prawdy. 

MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


Michael Lerner (Ruby) 


SĘDZIA 
Z TEKSASU 


SOBOTA, 22 VI, 23.10, I 


The Life and Times of Judge Roy Bean; 
USA; 1972, 122'; r. John Huston; w. Paul 
Newman (sędzia Roy Bean), Jacqueline 
Bissel (Rose Bean), Ava Gardner (Lily 
Langtry), Tab Hunter (Sam Dodd), Stacy 
Keach („Zły Bob”), John Huston („Grizzly 
Adams"). Roddy MeDowall (prawnik 


Frank Gass), Anthony Perkins (wędrow- 


ny kaznodzieja La Salle), Victoria Princi- 
pal (Marie Elena). 

Roy Bean był jednym z prawdziwych bo- 
haterów Dzikiego Zachodu. Samozwań- 
czo rządził miasteczkiem Vinegaroon w 
Teksasie od 1880 do 1900. Film Hustona 
jest okrutną balladą, pełną przewrotnego 
humoru. 


JOHN HUSTON 


Nie lubił się poddawać. W młodości, gdy był 
zawodowym bokserem, wygrał 23 z 25 sto- 
czonych walk. Przez ostatnie lata życia (ur. 
5.VIIL.1906 — zm. 28.VIII.1987) ciężko choro- 
wał, lecz ciągle realizował filmy. A przecież 
Hollywood nie ufa reżyserom, których 
zdrowia nie gwarantują firmy ubezpiecze- 
niowe. Był scenarzystą, aktorem teatralnym 
i filmowym, producentem, pisarzem, malo- 
wał i rzeźbił, a przede wszystkim reżysero- 
wał filmy. Często jego temperament arty- 
styczny porównywano do temperamentu 
Hemingwaya: podobnie dbał o autentycz- 
ność szczegółów, cenił smak męskiej przy- 
gody a i klimat fatalizmu jest dla ich twór- 
czości wspólny, jak również upodobanie do 
ukrytego symbolizmu i często szyderczego 
humoru. W tym zresztą Huston prześcignął 
chyba autora „Pożegnania z bronią”: więk- 
szość jego filmów pozbawiona jest nutki 


sentymentalizmu, która tak silnie przejawia- 
ła się zwłaszcza w późnych utworach He- 
mingwaya. 

Większość filmów Hustona nie wydaje 
się dziś anachroniczna, może dzięki pewnej 
chropawości, a czasem wręcz dezynwoltu- 
rze narracji, która przez długie lata była w 
Hollywood wyjątkiem. Huston, opowiada- 
jąc historie skazanych na nieuchronną klę- 
skę outsiderów, często bardziej koncentro- 
wał się na sugestywnym klimacie zajmują- 
cej narracji, choć narratorem potrafił być 
świetnym; dowodem są choćby „Sokół mal- 
tański" (1941) czy „Asfaltowa dżungla” 
(1950). Huston był talentem rozrzutnym. 
Nawet w filmach wycyzelowanych do naj- 
drobniejszego szczegółu, chociażby we 
wspaniałym studium chciwości „Skarb Sier- 
ra Madre" (1947) pojawiały się efekty z tu- 
zinkowych hollywoodzkich filmów przygo- 
dowych. A w innych rutynowych, kręconych 
wydawałoby się bez przekonania filmach, 
znajdowały się nagle sekwencje pełne 
zgryźliwego, ironicznego humoru. Niepoko- 
jące wrażenie robiły także ostentacyjne 
happy endy — unikał ich na ogół tylko w fil- 
mach, do których naprawdę przywiązywał 
wagę. 


W latach 80. dokonał dwóch zuchwałych 
adaptacji literackich: „Pod wulkanem” Mal- 
colma Lowryego (1983) i „Zmarli” Jamesa 
Joyce'a (1986), Reakcje krytyki były miesza- 
ne. „Zmarłym” zarzucano „starczy akade- 
mizm”, arcydzieło Lowryego uznawano za 
„zwulgaryzowane w__ hemingwayowskiej 
manierze”. 

Adaptacja inteligentnej powieści krymi- 
nalnej „Honor Prizzich” (1985) wzbudziła 
cieplejsze reakcje. Może dlatego, że ta his- 
toria gangsterów pełna była zabawnego 
sceptycznego szyderstwa, charakterystycz- 
nego dla jego twórczości. Oto jacy są ludzie 
- zdawał się mówić mistrz — mali, podli i na 
swój sposób wzruszający. To wystarczy by 
się nimi zainteresować i robić o nich filmy. 

(ti) 


GODZINY NADZIEI 


WTOREK, 25 VI, 21.55, Il 


Polska; 1955, 94'; r. Jan Rybkowski; w. 
Zbigniew Józefowicz (komendant szpita- 
la), Krystyna Kamieńska (dr Anna), Sta- 
nisław Mikulski (porucznik), Jadwiga 
Chojnacka (siostra Margiel) Bronisław 
Pawlik (iryzjer Szczeżuja), Zofia Mrozo- 
wska (aktorka), Bogdan Ejmont (lotnik 
Pietia), Stanisław Milski (pułkownik SS 
Nage!), Leon Niemczyk (oficer amerykań- 
ski), Kazimierz Szubert (Kurak), Euge- 
niusz Solarski (Rybak) 


Ostatnie godziny Il wojny światowej. Nie- 
wielkie miasteczko niemieckie Lyx załud- 
nia tłum uwolnionych jeńców i więźniów 
obozów koncentracyjnych — Francuzów, 
Włochów, Polaków, Anglików, Ameryka 
nów, Rosjan, oczekujących na rozpoczę- 
cie nowego, wolnego życia. Ale dywizja 
85, która nie złożyła broni zbliża się do 
Lyx. 

Z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 


Film Jana Rybkowskiego, podobnie jak jego 
kilka lat wcześniejszy „Dom na pustkowiu”, 
budzi dziś uczucie żalu. Właśnie żalu a nie 
zażenowania, w przeciwieństwie do więk- 
szości utworów pierwszego 10-lecia PRL. O- 
bydwa filmy pokazują przejrzyście jak doko- 
nywano delormacji ambitnie zamierzonych 
dzieł, jak oryginalne pomysły iłamsit ideolo- 
giczny balast. 

W „Godzinach nadziei" reżyser próbował 
ukazać niezwykły moment przełomu rzeczy- 
wistości wojennej i pierwszych chwil pokoju. 
To sytuacja dramaturgicznie i psychologicz- 
nie atrakcyjna, ze względu na kondensację 
postaw i reakcji w chwili gwałtownego przys- 
pieszenia historii. Z powodów politycznych 
Rybkowski nie mógł jednak wykorzystać tej 
szansy. Dały o sobie znać natrętne szablony, 


Leon Niemczyk (oficer amerykański) 


wymuszone przez propagandystów. Bohater- 
skim żołnierzom Armii Czerwonej, odpierają- 
cym natarcie niemieckiej dywizji i „socjali- 
stycznie” ukierunkowanym Polakom przeciw- 
sławieni zostali reprezentanci „zbankrutowa- 
nego, sanacyjnego porządku” i przedstawi- 
ciele Zachodu. Ale i tak ludzie chodzili do 
kina, żeby zobaczyć jak Leon Niemczyk, jako 
amerykański oficer, lańczy boogie-woogie. 
Warto przyjrzeć się jednak walorom for: 

malnym filmu Rybkowskiego. Przede wszyst- 
kim sam dobór środków wyrazu Świadczy o 
dużej wyobraźni reżysera i głębokim rozu- 
mieniu natury kina. Oglądamy kłębiącą się 
rzeczywistość w całej jej małowniczości i dy- 
namice. Kamera nie jest jedynie zimnym na- 
rzędziem rejestracji, staje się inspiratorem 
ekranowego dramatyzmu. To rzadki przykład 
udanego przyswojenia lekcji włoskiego neo- 
realizmu. Rybkowski oddał atmosierę czasu, 
w którym inlensywniej przeżywa się niepokój. 
nadzieję, miłość, w którym trudniej podejmo- 
wać ryzyko i trudniej umierać. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


ENGAGEMENT 


ŚRODA, 26 VI, 17.00, Il 


Polska; 1984, 48'; r. Filip Bajon; w. ga 
Cembrzyńska, Sława Kwaśniewska 
Pojedynek psychologiczny pomiędzy 


dwiema kobietami: panią domu udającą 
gosposię i kobietą nowo przyjętą do pra- 
cy. 


1ga Cembrzyńska 


Ś 


Filip Bajon był przez długie lata reżyserem 
hołubionym przez krytykę, a w znacznie 
mniejszym stopniu przez widzów; typowym 
reżyserem-autorem, który lubił trzymać cały 
proces tworzenia filmu we własnej dłoni. 
Chyba cokolwiek na tym tracił, bowiem — 
prócz niewąjpliwie mocnych stron — jego o- 
sobiste kino miało punkty słabe; jednym z 
nich były rozwichrzone scenariusze i dość 
wąjła anegdota, czasami robiąca wrażenie 
sztucznie doprowadzonej do rozmiarów filmu 
pełnometrażowego. 

Wyświetlany już w telewizji średniometra- 
żowy „Engagement” (utwór właśnie dla tele- 
wizji nakręcony w 1984) jest bardzo odmien- 
ny od kipiących plastycznymi pomysłami, 
fascynujących (ale i denerwujących) popisa- 
mi wyobraźni filmów w rodzaju „Arii dla atle- 
ty” czy „Magnata”. Akcja rozgrywa się w jed- 
nym wnętrzu między dwiema kobietami i jest 
precyzyjnym, kameralnym koncertem aktor- 
skim Igi Cembrzyńskiej i Sławy Kwaśniew- 
skiej. Temat nie po raz pierwszy podjęty 
przez Bajona: zachwiane tożsamości i po- 
Szukiwanie swojego „ja”, tym razem na po- 
ziomie nader_przyziemnym. Kwaśniewska 
gra kandydatkę na służącą w bogatym domu; 
Cembrzyńska, jej ewentualna pracodawczy- 
ni, udaje służącą, która właśnie ten dom opu- 
szcza. Początkowo traktowana jako zabawa, 
gra staje czymś w rodzaju psychodramy ob- 
nażającej psychikę obu kobiet. 

Utwór po latach okazał się równie atrakcyj- 
ny co dawniej, głównie ze względu na znako- 
mitą grę obu aktorek. Spełnia wszystkie wy- 
mogi stawiane filmom telewizyjnym. Szkoda, 
że nas już na produkowanie takich filmów nie. 
stać. 


JAN KOWALSKI 


Sława Kwaśniewska 


W POSZUKIWANIU 
DESZCZOWEGO 
DRZEWA, cz. II 


SOBOTA, 22 Vi, 20.05, I 


Raintree County; USA; 1957, 84'; r. Ed- 
ward Dmytryk; w. Elizabeth Taylor (Su- 
sanna Drake), Montgomery Clit (John 
Wickliff Shawnessy), Eva Marie Saint 
(Nell Gaither). Nigel Patrick (Jerusalem 
Webster Sliles) Lee Marvin (Orville 


„Flash” Perkins), Rod Taylor (Garwood 
B. Jones). Agnes Moorehead (Ellen 


Shawnessy), Walter Abel (T.D. Shawnes- 
sy), Tom Drake (Bobby Drake). DeForrest 
Kelly (oficer armii Północy). 

Wybucha wojna secesyjna w Stanach. 
Susanna rodzi syna; jej choroba psy- 
chiczna pogłębia się. John służy w woj- 
sku Unii. Po zakończeniu wojny Susanna 
nie potrafi przystosować się do nowych 
warunków. 


Montgomery CIift (John) I Liz Taylor (Su- 
sanna) 


NAMIOT 


NIEDZIELA, 23 VI, 14.10, Il 


Stan; CSRS; 1984, 56'; r. Jana Semscho- 
va, w: D. Rumlovó, M, Cervenka, H. Kli- 
mova 

Ostalni dzień szkoły. Przed wyjazdem na 
obóz dzieci dostają w prezencie namiot. 
Pierwszeństwo w korzystaniu mają 
dziewczynki, więc chłopcy wypowiadają 
im wojnę. 

KINO FAMILIJNE 


JANKA, cz. li II 


CZWARTEK, 27 VI, 9.10, I 


Polska-RFN; 2 x 30', 1988; r. Janusz Łę- 
ski; w. Agnieszka Kruk (Janka), Krzysztot 
Kowalewski (dziadek), Tadeusz Horvath 
(Julek), Joanna Żółkowska (matka Jan- 
ki 

Sanka Kóra zawsz marzyła o własnym 
koniu, spotyka handlarza prowadzącego 
srokatą Alaskę na sprzedaż i prosi o po- 
zostawienie konia na jakiś czas pod 0- 
pieką „Ortów”. 


PIESKIE DNI 
ARTURA KANE'A 


PIĄTEK, 28 VI, 17.00, Il 


The Dog Days of Arthur Kane; USA; 
1984, 40'; r. Robert C. Thompson; w. 
Ross Harris, John Scott Clough, Linda 
Henning 


Alrykańska legenda mówi, że egoista i 
samolub za dotknięciem amuletu za karę 
zamienia się w zwierzę. Doświadcza tego 
kilkunastoletni Artur, za swe wady zamie- 
niony w psa. Powrót do ludzkiej postaci 
nie jest atwy. 


EU" _ TELEGWIAZDY 


Bez łatwych 
efektów 


Sprawia wrażenie nieco chłodnego, trochę 
nieobecnego, pogrążonego we własnych 
myślach. Drobny gest, ironiczne, bolesne 
skrzywienie warg, błysk ledwo uchwytnej 
kpiny w melancholijnych oczach — takie 
dyskretne środki wyrazu lubi stosować Fre- 
deric Forrest. 

Urodził się 26 grudnia 1936 w Waxaha- 
chie, w Teksasie. Po kilku latach występów 
w teatrach Fort Worth i Houston trafił na 
nowojorskie sceny off-Broadway. Zagrał 
duże role w sztukach „Viet Rock" i „Tom 
Paine”. Debiutował w kinie w adaptacji 
sztuki „Futz”, reżyserowanej przez Toma 
O'Horgana (1969). Krytyka zwróciła uwagę 
dopiero na jego następną rolę - Indianina 
Toma w gorzkiej opowieści o współczes- 
nym rodeo „Gdy legendy umierają” Stuarta 
Millara (1972). 

Przez następne lata grywał. przeważnie 
wyraziste role drugoplanowe („Rozmowa” 
Francisa Coppoli. 1974 i „Przełomy Missou- 
ri” Arthura Penna, 1976) W 1979 ponownie 
zwrócił na siebie uwagę w filmie „The Rose” 
Marka Rydella, rolą przeciętnego człowie- 
ka bez złudzeń, zakochanego w dążącej ku 
autodestrukcji gwieździe rockowej (wzoro- 
wanej na Janis Joplin). Dostał nominację do 
Oscara w kategorii ról drugoplanowych, co 
oznaczało awans w aktorskiej hierarchii. 
Forrest nie gonił jednak za popularnością. 
Zgodził się zagrać w dwóch filmach-ekspe- 
rymentach: w „One From the Heart" (1982) 
Francisa Coppoli i rolę tytułową w mister- 
nym pastiszu amerykańskiego „czarnego 
kryminału” z lat 40. „Hammett” (1982). Te 
filmy poniosły kasową klęskę, choć prze- 
montowany wbrew koncepcjom Wima 
Wendersa „Hammett” zdobył uznanie kry- 
tyki. Forrest zagrał w tym filmie postać dla 
siebie charakterystyczną: sceptycznego, 


Zagubiony 
we wrogim 
świecie 


ANTHONY PERKINS 


Jest chodzącą nieśmiałością. W jego oczach 
drzemie lęk. który wydaje się nigdy nie za- 
sypiać. Wąskie usta układają się w przepra- 
szający grymas, ale nagle mogą się zacisnąć 
z niespodziewanym okrucieństwem. 
Anthony Perkins (ur. 14 kwietnia 1932 w 
Nowym Jorku) na początku swej kariery 
grywał role dużych chłopców, nieśmiałych i 
zalęknionych, choć czasem skłonnych do 


FREDERIC FORREST 


mkniętego w sobie intelektualistę, potrafią- 
cego się jednak zdobyć na heroizm. 

W latach 80. Forrest coraz częściej gral 
główne role w interesujących filmach tele- 
wizyjnych. Był godnym partnerem Klaus: 
Marii Brandauera w serialu „Quo vadis? 
Franco Rossiego. Stworzył ironiczny acz nie 
pozbawiony sympatii wizerunek Buffalo 
Billa w znanym u nas telefilmie „Calamity 
Jane” Jamesa Goldstone'a (1984) i heroicz- 
ną, niemalże tragiczną postać agenta CIA w 
ogarniętym wojennym chaosem Wietnamie 
(„Sajgon — rok kota” reż. Stephena Frearsa, 
1983). 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


buntu przeciw światu, gdy poznają rządzące 
nim bezlitosne reguły. Karierę rozpoczął od 
występów teatralnych. Już w 1954 odniósł 
sukces w nowojorskiej inscenizacji sztuki 
„Herbatka i sympatia” Roberta Andersona. 
Dwa lata później wystąpił u boku Gary 
Coopera w głośnym westernie „Nie zabijaj” 
Williama Wylera. Rok później w „Gwieź- 
dzie szeryfa” Anthony Manna (1957) zagrał 
postać, jaką będzie przez lata powtarzał: 
młodzieńca wchodzącego w życie, pelnego 
lęku, lecz w końcu: przezwyciężającego 
strach, a nawet heroicznego. Taki rys he- 
roiczny miała rola Józefa K. w ekranizacji 
„Procesu” Franza Kafki (1962) reżyserowa- 
nej przez Orsona Wellesa. Nerwowość, za- 
gubienie jest w aktorstwie Perkinsa właśnie 
rodem z XX-wiecznej literatury; ma egzys- 
tencjalny wymiar. 

Lęk przed coraz bardziej skomplikowa- 
nym światem często przeradza się w choro- 
bliwą agresję. Na szaleństwo świata boh: 
terowie Perkinsa odpowiadają szaleń- 
stwem. Najgłośniejsza jego rola tego typu 
to Norman Bates w arcydziele Hitchcocka 
„Psychoza” (1960). 

Niestety, szczytowe osiągnięcie Perkinsa 
było także początkiem zmierzchu jego ka- 
riery. Coraz częściej obsadzano go w efek- 
townych rolach osób psychicznie niezrów- 
noważonych. „Psychoza” doczekała się zre- 
sztą także bezpośrednich kontynuacji: część 
drugą reżyserował ze sporym sukcesem Ri- 
chard Franklin (1982), trzecia (1986) była 
debiutem reżyserskim samego Perkinsa, a 
czwarta (1990) pod tytulem „The Begining" 
(Początek) w reżyserii Micka Garrisa to 
film telewizyjny. 

Perkins robi dobrą minę do złej gry, 
stwierdzając w wywiadach, że bawi go u- 
dział w psychopatologicznych widowiskach. 
Może zresztą mówi prawdę. Brawurowa 
rola pastora-obsesjonata w „Zbrodniach na- 
miętności” (1985) Kena Russella świadczy o 
tym, że nie opuszcza go swoiste poczucie 
humoru. 


RAFAŁ WILKUSZ 
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TV © Filmowy tydzień © 22 — 28 VI 


Tytuły oznaczone gwiazdką recenzujemy 
na str. 14, 15, 161 17 


SOBOTA, 22 VI 


8.10 (Il) KAPITAN PLANETA I PLANETARIA- 
NIE 

USA, serial animowany, 25 A 

9.10 (I) BYŁO SOBIE ŻYCIE (24): ŁAŃCUCH 
ŻYCIA 

Francja, serial animowany, 23' 

10.40 (ll) SEKRETNY DZIENNIK ADRIANA 
MOLE'A LAT 13 3/4 

Wielka Brytania, serial, 25' 

12.00 (I) CZASY KATEDR (I): KLASZTOR - 
EUROPA ROKU 1000 

Francja, serial dok., 50" 

12.40 (II) PRZYGODY SUPERMANA 

USA, serial animowany, 

13.25 (Il) MORZE MARTWE (3): SŁODKA 


WODA, GORZKIE MORZE 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 25" 
14.00 (I) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

USA, seria animowany, 24' 


HARRY HOUDINI, cz 1 
USA, fabularny, 75' 


15.00 (Il) ZEZEM (1) 

Polska, serial, 30' 

15.30 (II) SANTA BARBARA (139+140) 
USA, serial, 90" 

20.05 (I) W POSZUKIWANIU DESZCZOWE- 
GO DRZEWA, cz. Il 

USA, fabularny 

21.50 (Il) * RUBY I OSWALD, cz. I 
USA, tabularny, 80' 

23.10 (1) SĘDZIA Z TEKSASU 

USA, fabularny, 95' 


NIEDZIELA, 23 V 


8.20 (II) MARIA CURIE (2) 

Francja-Polska, serial, 90' 

9.00 (|) KAMIENNA TAJEMNICA (10) 
Polska-Szwecja-Niemcy, serial, 25' 

10.30 (I) PRZYGODY ROŚLIN (2): ŚMIERĆ 
RODZI ŻYCIE 

Francja, serial dokumentalny, 27' 

12.00 (li) MISTRZOWIE WSPÓŁCZESNEGO 
KINA: WIESŁAW ADAMEK 

Polska, dokumentalny, 35' 

13.00 (II) POLSKA KRONIKA FILMOWA 
Polska, dokumentalny, 10 

14,10 (II) - NAMIOT 

CSR$, tabularny, 56' 

KINO FAMILIJNE 

15.35 (l) POLACY: LIDIA CIOŁKOSZ 
Polska, dokumentalny, 25* 


16.00 (Ii) WĘDRÓWKI LUDÓW NAD PACY- 
FIKIEM (2): ŁOWCY-ZBIERACZE 

Australia, serial dokumentalny, 56 

19.00 (1) GUMISIE (1) 

USA, serial animowany, 30" 

20.05 (I) MARIA CURIE (2) 

Francja-Polska, serial, 90' 

21.45 (I) MIŁOŚĆ MATKI (4 — ostatni) 


PONIEDZIAŁEK, 24 VI 


17.30 (11) KUSZA (23): SŁUŻĄCA 

Wielka Brytania, serial, 23" 

18.30 (II) ALF (14) 

USA, serial, 25" 

2140 (1) PRZYSZLIŚMY DO CIEBIE GRA- 
BARKO 

Polska, dokumentalny, 30" A 

21.55 (II) WSZYSTKIM, KTÓRYCH KOCHA- 
ŁEM (8 - ostatni) 

Francja-Kanada, serial, 55' 
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Dladzieci |Seriale 


8.40 (Il) SANTA BARBARA (141) 

USA, serial, 45" 

9.35 (I) PRZYGODY MISIA RUXPINA 

USA, serial animowany, 22" 

10.25 (1) DO LATARNI MORSKIEJ, cz. Il 
USA, fabularny, 64 

17.00 (11) NOVA (6-ostatni) 

USA, serial dokumentalny, 60' 

18.10 (0) ALEKSANDER  PATKOWSKI 
TWÓRCA REGIONALIZMU POLSKIEGO 
Połska, dokumentalny, 30' 

19.30 (Ii) Z ZIEMI POLSKIEJ: KIERUNEK 
BRAZYLIA 

Polska, dokumentalny, 30" 

20.05 (I) DO LATARNI MORSKIEJ, cz. 2 
Wielka Brytania, tabularny, 64' 

21.55 (I) * GODZINY NADZIEI 


Polska, łabularny. 94' 
AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 


R 26 VI 


8.40 (Il) CZTERDZIESTOLATEK 
(21 - ostatni) 

Polska, serial, 55' 

9.35 (1) JEDEN ROK 

W PEWNEJ SZKOLE (22) 
CSRS, serial, 25" 

10.30 (I) DYNASTIA (89) 

USA, serial, 48' 

17.00 (l) * ENGAGEMENT 
Polska, tabularny, 60" 


18.30 (1) M.A.S.H. (7) 
USA, serial, 30' 


20.05 (1) DYNASTIA (89) 

USA, serial, 48" 

22.00 (U) W LABIRYNCIE (120) 
Polska, serial, 30" 


| CZWARTEK, 27VI 


8.40 (II) W LABIRYNCIE (120) 
(powtórzenie z 26 VI) 

Polska, serial, 30' 

9.10 (1) JANKA, cz. I i Il 
Polska-RFN, serial, 60" 
10.30 (1) - BERGERAC (5): DZIĘKI ZA 
WSZYSTKO 

Wielka Brytania, serial, 50" 
18.30 (II) CUDOWNE LATA (3): BIURO MO- 
JEGO OJCA 
USA, serial, 26' 

20.05 (I) BERGERAC (5): DZIĘKI ZA 
WSZYSTKO 

Wielka Brytania, serial, 50' 


PIĄTEK, 28 VI 


8.40 (II) SANTA BARBARA (142) 

USA, serial, 45' 

9.40 (|) * NOWE PRZYGODY HE-MANA 
USA, serial animowany, 20' 

10.30 (1) CHŁOPI (13 - ostatni): ZEMSTA 
Polska, serial, 51" 

17.00 (II) PIESKIE ŻYCIE ARTURA CANE 
USA, fabularny, 40 

18.10 (1) CHŁOPI (13 - ostatni): ZEMSTA 
Polska, serial, 51 

20.05 (1) * MIASTECZKO TWIN PEAKS (9) 
USA, serial, 50" 


NOWE 
PRZYGODY 
HE-MANA 


PIĄTEK, 28 VI, 9.40, I 


SEKRETNY 
DZIENNIK 
ADRIANA MOLE'A 
LAT 13 i 3/4 (3) 


SOBOTA, 22 VI, 10.40, Il 


The New Adventures of He-Man; USA, 
1989, 25' 

Nowa seria przygód Adama, komiksowe. 
go bohatera, który w konfrontacji z siłami 
zła przeistacza się w nadcztowieka He- 
mana 


The Secret Diary of Adrian Mole Aged 13 
3/4; Wielka Brytania; 1985, 25'; r. Peter 
Sasdy; w. Gian Sammarco (Adrian Mole), 
Julie Walters (Pauline Mole), Stephen 
Moore (George Mole), Beryl Reid (babcia 
Mole), Bill Fraser (Bert Baxter), Paul 
Green Wood (Lucas), Lindsey Stagg 
(Pandora) 

Do mieszkania ojca Adriana, który stracił 
żonę i pracę, wprowadza się przyjaciółka 
Doreen z synkiem. Adrian idzie do szkoły 
w czerwonych skarpelkach i dyrektor od- 
syła go do domu. Pandora organizuje w 
szkole strajk w obronie Adriana. 


W „Nowych przygodach He-mana", podob- 
nie jak w „Gwiezdnej trylogii" Georga Luca- 
sa, odnajdujemy odważnego bohatera, wal- 
czącego w obronie szlachetnych wartości, 
przeżywającego przygody w malowniczym 
świecie science-ficlion. Analogii do serii fil- 
mowej Lucasa jest jednak więcej. Podobnie 
jak w „Gwiezdnych wojnach” bohaterowi to- 
warzyszy robot-przyjacieł, który swymi rada- 
mi pomaga mu wyjść z największych opresji. 
Luke Skywalker wspomagany był przez 
księżniczkę Leę i swojego nauczyciela, ryce- 
rza Jedi. Ż He-manem przygody przeżywa 
czarnowłosa Mara, zaś stary mistrz sugeruje 
gdzie potrzebna jest jego Siła i moc. 

Spokojny młodzieniec Adam w kontronta- 
cji z siłami zła przeistacza się w nadczłowieka 
— He-mana, uosobienie nowoczesnego ryce- 
rza. Mimo podstępnych knowań Scelałora, 
jego stałego wroga, He-man pozostaje za- 
wsze wierny zasadom honoru. 

Na naszym rynku pojawiło się ostatnio 
wiele postaci rodem z amerykańskiego ko- 
miksu: Spiderman, Superman, Batman. W 
przeciwieństwie do nich nasz bohater nie jest 
wyposażony w tak qiezwykłe atrybuty jak u- 
miejętność latania czy możliwość przenikania 
ścian. Po przemianie He-man może liczyć tyl- 
ko na miecz i własne umiejętności. Denerwo- 
wać może dokładne przenoszenie pomysłów 
z „Gwiezdnych wojen”: wprowadzenie do ak- 
cji pojazdów bliźniaczo podobnych do tych 
jakimi poruszali się sprzymierzeńcy Lorda 
Wadera. Tratnym i najoryginalniejszym po- 
mysłem jest humorystyczne ujęcie postaci 
wspólników Sceletora, takich jak Fiogg oraz 
wprowadzenie zabawnej grupy naukowców 
wspomagających He-mana. 

„Nowe przygody He-mana" nie są może 
oryginalnym przedsięwzięciem, jednak dzięki 
dynamicznej akcji oraz sprawnemu wykorzy- 
staniu motywów z filmów Lucasa mogą po- 
dobać się młodej widowni. 

HANNA JUREWICZ 


CZTERDZIESTO- 
LATEK 
(21 — ostatni) 


ŚRODA, 26 VI, 8.40, Il 


Polska; 1977, 61'; r. Jerzy Gruza; r. An: 
drzej Kopiczyński (inż. Stelan Karwow- 
ski), Anna Seniuk (Magda, jego żona), 
Irena Kwiatkowska („kobieta pracująca”). 
Roman Kłosowski (Maliniak), Leonard 
Pietraszak (lekarz) 

W czasie kolejnej inspekcji dochodzi do 
scysji między dyr. Karwowskim i Malinia- 
kiem; dyrektor ulega atakowi serca i Ira- 
fia do szpitala. Nasuwa mu to różne ży. 
ciowe refleksje. 


BERGERAC (5): 
DZIĘKI 


ZA WSZYSTKO 
CZWARTEK, 27 VI, 10.30, 11 20.05, I 


Bergerac; Thanks for Everything; Wielka 
Brytania; 1987, 55'; r. Richard Branned; 
w. John Neltles (sierżant Jim Bergerac), 
Terence Alexander (Charles Hungertord), 
Louise Jameson (Jill), Sean Arnold (in- 
spektor Crozier). 

Znika jeden z mieszkańców miasteczka. 
Jim Bergerac postanawia zająć się tą 
Sprawą. Dociera do żony zaginionego i 
odkrywa, że o wiele bardziej interesuje ją 
ewentualny spadek. 


HARRY 
HOUDINI cz I 


SOBOTA, 22 VI, 14.00 


= 


MIŁOŚĆ MATKI 
(4 — ostatni) 


NIEDZIELA, 23 VI, 21.45, II 


Mother Love; Wielka Brytania; 1983, 53'; 
1. Simon Langton; w. Diana Rigg (Helena 
Vesey), David McCallum (Alex eks-mąż 
Heleny), James Wilby (Kit). Fiona Gillies 
(Angela). 

Kit trafia do szpitala, gdzie jest sztucznie 
podtrzymywany przy życiu. Szpiegując 
Angelę, Helena odkrywa jej serdeczne 
stosunki z Alexem. Gdy dowiaduje się, 
że Kit również żył z nim w przyjaźni, po- 
stanawia się zemścić. 


Wil Wheaton (Eric Weiss) 


Harry Houdini; USA; 1986, 45'; r. James 
Or: w. Wil Wheaton, Carry Green, Barry 
Corbin, Robin Dolnce. 

Młodość słynnego prestidigitatora Har- 
ry'ego Houdiniego, kiedy jeszcze nazy- 
wał się Eric Weiss i był zwykłym chiop- 
cem o niezwykłych marzeniach. 


A więc wracamy do Twin Peaks (51201 
mieszkańców). Było 51202, ale — jak Państwo 
pamiętają — Laurę Palmer zabito na wstępie i 
do lej pory szukamy sprawców, wraz z agen- 
tem Dale Cooperem z FBI, szeryem Harrym 
S. Trumanem i personelem; Lucy na chwilę 
wyszła, żeby kupić pączki, które agent Coo- 
per skonsumuje z syropem klonowym (a 
może bez?). | znów będziemy się zastana. 
wiać: kto stuknął Laurę — Leo czy Bobby, dr 
Jacoby czy własny tatuś? | obawiam się, że 
znów się nie dowiemy. Dostojny „The New 
York Times" nazajutrz po projekcji pierwsze- 
go odcinka drugiej serii pisał tonem lekko 
rozdrażnionym 


„W Twin Peaks już zbyt długo zajmowano 
się głupstwami; czas ruszyć naprzód. Tym- 
czasem pan Lynch i pan Frost nadal zachwy- 
cają nas sztuczkami magicznymi, olśniewają 
obrazami i niespodziewanymi zwrotami akcji 
A to jakaś Księżniczka z Bajki w stylowym 
kosliumie siedzi przy fortepianie i gra Men- 
delssohna. A to rozmowa przy stole między 
Bobbym a jego nadętym militarnie ojczul- 
kiem przekształca się nagle we wzruszającą 
arię pojednania. Lub srebrnowłosy teraz Le- 
land Palmer apeluje do naszych uczuć pio: 
senką „Get Happy”. Złota myśl po dzisiej- 
szym wieczorze; panie Lynch, zapomnij pan 
0 Cocteau i przypomnij pan sobie, co spot 


MIASTECZKO 
TWIN PEAKS (9) 


PIĄTEK, 28 VI, 20.05, I 


Twin Peaks; USA; 1990, 46'; r. David 
Lynch; w. Kyle MacLachlan (agent Co- 
oper), Sherylin Fenn (Audrey Horne), Mi 
chael Ontkean (szery! Truman). Lara 


Flynn Boyle (Donna Hayward). Piper Lau- 
rie (Catherine Mantell), Joan Chen (Joce- 
lyn Packard), James Marshall (James 
Hurley). 


kało Judy Garland w Krainie Oz (a zna pan 
„Czarodzieja z Oz”, sądząc po „Dzikości ser- 
ca”..) W „Twin Peaks” są momenty, które 
nas ciągle jeszcze chwytają za gardło, dzięki 
obsesjom Lyncha, a zwłaszcza jego stosun- 
kowi do kobiet. Ale coraz częściej łapię się 
na podejrzeniu, że tracę zbył dużo czasu dla 
Laury Palmer" 

Mam nadzieję, że zanim nas ogarnie takie 
samo rozdrażnienie, spędzimy jeszcze nieje- 
den emocjonujący moment w piątkowy wie- 
czór. Dla przypomnienia — galeria postaci za- 
mieszanych w dramal. (os) 


1. Oto cl, którzy powinni wiedzieć najwięcej. Trzeba byto morderstwa, by ujawnić pasje, chciwość I intryganctwo kryjące 


się pod maską porządnych mieszkańców miasteczka Jakich wiele. Oto agent Dale Cooper (Kyle MacLachlan) z FBI w 


otoczeniu nienawidzących się szwagierek — Jocelyn'Packard (Joan Chen) I Catherine Martell (Piper Laurie); w środku 
lokalny szeryf Harry S$. Truman (Michael Ontkean). 


2, CI, którzy o Laurze najwięcej wiedzą: jej przyjaciółki (czy rywalki?) Donna Hayward (Lara Flynn Boyle) i Audrey Horne 


(Sherllyn Fenn) oraz James Hurley (James Marshall) zakochany w Laurze i Donnie. 
3. Zły duch Twin Peaks: Leo Johnson (Eric Da Re). 
4. Koszmar senny agenta Coopera: złowrogi karzeł, Cztowiek-Z-Innego-Świata (Michael J. Anderson) I zmaria Laura 


Palmer (Sheryl Lee). 
5. I raz jeszcze Donna. 


będziemy mieli 
ustawę o RTV 


CZY TEN, 
KTO DA 
WIĘCEJ? 


„Rzeczypospolitej z 

24-25 maja, w artykule 

Krzysztofa Szcześniaka 
z niepokojem przeczytaliśmy, że 
wiceminister łączności Marek 
Rusin, powiedział (cytuję za au- 
torem, a nie ministrem): „Może 
się zdarzyć, że do końca czerwca 
ustawa o RTV nie ujrzy światła 
dziennego i wtedy resort tącz- 
ności będzie ogłaszał przetargi 
na przydział częstotliwości. Kto 
da więcej - ten będzie mógł na- 
dawać w eter". 

Oszczędźmy sobie spekulacji 
na temat, kto mógłby wówczas 
nadawać w nasz eter. W każdym 
razie w Dzienniku Ustaw Nr 86 w 
ustawie z 23 XI 1990 r. art. 23 p. 3 
widnieje zapis, iż: W wypadku 
braku możliwości przydzielenia 
częstotliwości wszystkim ubiega- 
jącym się podmiotom, Minister 
Łączności określa warunki, na ja- 
kich powinny być wykorzystywa- 
ne określone częstotliwości, a 
następnie może ogłosić konkurs: 
na ich przydział; a w art. 24 pp. 1i 
2 precyzuje się, że ogłoszenie. 
konkursu, jego warunków, a tak- 
że przydział częstotliwości na- 
stępuje w porozumieniu z Mini- 
strem Kultury i Sztuki. 

Z prośbą o wyjaśnienie czy mi- 
nister tączności rzeczywiście za- 
mierza łamać prawo, zwróciliśmy 
się do jego kancelarii. Po długiej. 
serii telefonów do osób, które 
zdaniem kancelarii miały, a w rze- 
czywistości jednak nie potrafiły, 
odpowiedzieć na to pytanie, 
uzyskaliśmy wyjaśnienie od za- 
stępcy ministra Rusina, p. Bene- 
dykta Wojtyńskiego. 

Zdaniem p. Wojtyńskiego mini- 
ster na pewno niczego takiego by 
nie powiedział i na pewno nie bę: 
dzie działał wbrew przepisom. 
Wciąż przy tym nie wiadomo, jak 
będzie działał i czy w ogóle bę- 
dzie działał. Minister tączności. 
przetargu nie ogłosi, ale w przy- 
padku gdyby ustawa nie została 
zatwierdzona, może się zdarzyć, 
że bliżej niesprecyzowane dzia- 
łania podejmie jakaś inna bliżej 
niesprecyzowana jednostka pań- 
stwowa. Po drodze w jednym z 
telefonów  ustyszeliśmy: „Wy 
dziennikarze piszecie co chce- 
cie”. A więc kolejne przekłama- 
nie kolegi po fachu? W pewnym 
sensie. Sami jednak przekonali- 
śmy się, jak trudno jest uzyskać 


„Informację w miejscu, gdzie po- 


winno się ją uzyskać. Niestety 
sami informatorzy są zdezorien- 
towani. 


ŁUK 
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1. To oni. Czekają na gwiazdę. 2. Ten pomysłowy jegomość 
zainstalował się w ogrodzie wokół basenu przed hotelem 
Majestic” i przez cały festiwal lubieżnymi ruchami wpraw- 
nych rąk polerował swoje cztery złote kobiety. 3. Ostrzyżony 
na zapałkę pisarz, dramaturg, scenarzysta i reżyser David 
Mamet na pałacowym balkonie obściskuje aktorkę Rebeccę 
Pidgeon. 4. Motorówka się kolebie, obaj panowie miny mają 
niewyraźne, ale Brigitte Nielsen widać lubi kolebanie. 5. Kine 
matografia polska w osobie ministra Waldemara Dąbrow- 
skiego w skupieniu zatrzymała wzrok na walorach kinemato- 
gralii włoskiej w osobie Franceski Dellery. 6. Żaba, wino białe 
półwytrawne, Ben Kingsley. 

Na bulwarze La Croisette nieduży wypudrowany człowie- 
czek podrobiony na Charliego tańczy „Titinę”. Przy stoliku 
koło karuzeli Boris Karlof(-Frankenstein popija lemoniadę. 
Przed Pałacem Festiwalowym demonstrują feministki, doma- 
gają się, żeby to mężczyźni zachodzili w ciążę. Po niebie nad 
zatoką z rumorem krąży eskadra dwudziestu ośmiu samolo- 
tów, a każdy ma do ogona przyczepiony transparent, zachwa- 
lający jeszcze nawet nie rozpoczęty film o Kolumbie. W zato 


Zdjęci. 3 
JERZY KOŚNIK 


e zacumowała barka, na barce ran 
Więc leżąc na plaży oglądamy jakieś strzępy filmów, reklamy 
i tę nieszczęsną ceremonię finałową. Woda w morzu tłusta- 
wa 

A na targach bije licznik. Gruby szma! przepływa z kont na 
konta. Gdybym tego sam nie był pornacał, nigdy w życiu nie 
uwierzyłbym, że istnieje na świecie tak gigantyczna liczba fl- 
mów klasy B, C i D. Kino artystyczne i wysokiej klasy kino 
komercyjne to tylko wierzchołek lodowej góry. Szczwani spe- 
ce od masowej produkcji B-pictures i hurtowego nimi handlu 
traktują całą oficjalną część festiwalu, te wszystkie nasze 
emocje, dyskusje, hierarchie i nagrody jak nieszkodliwą za- 
bawę dzieciaków w piaskownicy. Pobłażliwie i wyrozumiale. 
Tolerują na: 


M.P. 


SZPAN 


CANNES 


otw 


a w 
p 
1) 


1a m a 


zozezę 


Na estradzie nazywa się 
Rachel Hunter, prywat- 
nie od niedawna jest pa- 
nią Stewart, żoną Roda 
Stewarta. Pochodzi z No- 
wej Zelandii, ma 21 lat 
(Rod — 46), sławę zdoby- 
ła jako modelka, ale te- 
raz, mając wsparcie w 
mężu, myśli poważnie o 
szybkim rozwijaniu karie- 
ry. A więc maty i duży ek- 
ran, w takiej właśnie ko- 
lejności. 


Julia Roberts gra głów- 
ną rolę w filmie „Umrzeć 
młodo" (Dying Young) 
ale to nie ona znajdzie 
się na łożu śmierci, lecz 
pewien nobliwy dżentel- 
men chory na leukemię. 
Julia w roli pielęgniarki z 
nizin społecznych zapała 


do niego miłością, nato- 
miast do niej — sąsiad 
z pobliskiego domu. 
Wszystko to reżyseruje 
Joel Schumacher. 


* 


Na Gwadelupie Laurent 
Heynemann__ rozpocząj 
zdjęcia do filmu „Staru- 
cha która weszła do mo- 
rza” (La vieille qui mar- 
chait dans la mer) we- 
dług powieści Frederica 
Darda. Niewierną towa- 
rzyszkę starego dyplo- 
maty (Michel _ Serraull) 
gra Jeanne Moreau, któ- 
ra w domu nad morzem 
odzyska _ wspomnienia 
młodości. 


* 


Sir Richard  Attenbo- 
rough znalazł wreszcie 
wykonawcę tytułowej roli 
do dawno zapowiadane- 
go filmu „Chaplin” w o- 
Sobie _26-lelniego Ro- 
berta Downeya Jr. (zna- 
my go z „Air America"). 
Jego partnerką miała być 
Winona Ryder. Nieocze- 
kiwanie Universal wyco- 
lał się z finansowania 
produkcji, której treścią 
miały być młode lata Nie- 
śmiertelnego Włóczęgi w 


„Londynie, przed wyjaz- 


dem za Ocean i przed o- 
szałamiającą karierą ki- 
nową. Dla Attenboroug- 
ha trudności finansowe 
nie są niczym nowym 
niemal 20 lat walczyt o 
„Gandhiego”. Podobno 
prowadzi negocjacje z 
firmą Carolco. 


* 


Oliver Stone pracuje nad 
dwoma filmami: rekon- 
strukcją sprawy zabójs- 
twa prezydenta Johna 
Kennedy'ego w Dallas w 
1963 roku i biografią 
działacza ekologicznego 
Sama La Budde, obroń- 
cy dellinów. Tą drugą 
rolą zainteresowany jest 
Tom Cruise. 


* 


Spółka producentów od 
roku 1972: Paul Junger 
Witt i Tony Thomas ma 
na swoim koncie wielki 
sukces, jakim jest „Sto- 
warzyszenie _ Umarłych 
Poetów" Petera Wera. 
Teraz do tej spółki przy- 
łączyła się żona Paula 
Witta, Susan Harris. To 
według jej scenariusza 
powstał popularny w 
USA. sześcioodcinkowy 
serial telewizyjny „Gol- 
den Girls”, pełna humoru 
opowieść o czterech ko- 
bietach w dojrzałym wie- 
ku, które postanawiają 
zamieszkać razem w 
przestronnym domu w 
Miami. Dynamiczna trój- 
ka  Witt-Thomas-Harris 
zajęta jest obecnie fil- 
mem „Final Analyse”, 
który tym razem powsta- 
je w Warner Bros. W 
głównej roli — Richard 
Gere. Zagra psychiatrę, 
który zakochuje się w 
femme fatale, siostrze 
swojej pacjentki. 

— Będzie to love story, 
ale pełna napięcia i ta- 
jemniczości - mówi Paul 
Witt, który w młodości 
był entuzjastą kina Cha- 
brola, Godarda, a 
zwłaszcza Truffauta. 
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Matthew Modine („Pta- 
siek”, „Poślubiona ma- 
fi”, „Pacific Heights") gra 
w przygodowym filmie 
„Wind” o regatach Ame- 
rica's Cup. Jego partner- 
ką będzie bohaterka 
„Dirty Dancing”, Jennifer 
Grey. 


u ŚŚ 


Winona Ryder (z lewej) i Bob Hoskins w „Syrenach” 


Gwiazda Brooke Shields 
PREMIERA mocno ostatnio. przyga- 

sła, ale oto 25-letnia ak- 
Tematy w kinie hollywoodzkim chodzą stadami. Trwa | torka znów stanęła przed 
moda na filmy o skomplikowanych stosunkach mię- | kamerą. Zagrała w filmie 
dzy malką a córką. Wystarczy przypomnieć „Pocztów- | „Backstreet _ Dreams”, 
ki znad przepaści" czy znacznie wcześniejsze, ale ini- gdzie GPD wj 
cjujące serię „Czułe słówka”. Wydaje się, że film eks- | bohaterka „Twin Peaks" 
kiora Piter daJE pain i Kiótegojpoznakśny uż | cSbedyni Fenole twoj dY EA 
jako reżysera komedii „Moja macocha jest kosmitką”, | dy Jason O'Malley. Raluan a) zde ad 
mieści się idealnie po środku. To opowieść o ekscen- lu „Twin Peaks" dok- 


trycznej matce, zmieniającej kochanków jak rękawicz- PATA a EA 
ki i wędrującej z dwiema córkami po Ameryce. Wyjaś- wyk p | st 5 Tay w 
nienie tytułu „Mermaids”, czyli „Syreny”, kryje fabuła; ś ą ycl A GRÓW 
można tylko zdradzić, że z mitologią nie ma ona wiele OZZAROW A, widzów 
wspólnego. Ekscentryczną matkę gra ekscentryczna k ia e W) KATI 
Cher, po raz pierwszy na ekranie od „Wpływu księży- | y CCNEGOCZ 


ca". Starszą córką Charlotte jest bardzo dziś modna 4 | AE „West BRE 
Winona Ryder, tak przepracowana, że nie zdołała za- , - Si BAĆ y Story" OBY 
grać w trzecim „Ojcu chrzestnym”. Przyczyną wyczer- miat o 30 lat i o 20 k 

pania psychicznego i fizycznego były między innymi Wag (ranie g 
„Syreny”... W filmie jest przeciwieństwem matki, nie- g . 

pozorna, żle ubrana i wybierająca się... do klasztoru. 
Ale powołanie widocznie nie jest autentyczne, ponie- 
waż zanika w momencie pojawienia się sympatyczne 
go klasztornego ogrodnika imieniem Joe (Michael 
Schoefiling), który pracuje także jako kierowca szkol- 
nego autobusu. Mama ustatkuje się wreszcie za spra- 
wą niejakiego Lou, właściciela sklepu z obuwiem, któ- 
rego gra Bob Hoskins. Ten prosty, uczciwy człowiek 
wierzy w potęgę miłości i w szczęście rodzinne. Na 
ekranie wygrywa — ku zadowoleniu widzów, którzy za- 
wsze skłonni są przyjąć happy end, choćby nie był 
zbyt prawdopodobny. 


Jamie Lee Curtis wystę- 
powała ostatnio głównie 
w telewizyjnych  se- 
riałach. Niedługo jednak 
powróci na duży ekran w 
filmie „My Gi”. Jej part- 
nerzy, Anna Chlumsky i 
bohater „Home Alone" 
Macaulay Culkin mają po 
dziesięć lat Curtis tak 
wspomina pracę na pla- 
nie: _ „Dzieciaki — były 
wspaniałe. Ale prawo za- 
brania zatrudniania nie- 
letnich wieczorami, więc 
wszystkie samodzielne 
sceny musiałam kręcić 
po południu. To wymaga 
ogromnej koncentracji”. 


Kevin Costner, bezape- 
lacyjny_triumtator ostat- 
nich Oscarów, spotka 
się na planie z czarno- 
skórą Whitney Houston 
przy realizacji filmu „Bo- 
dyguard” Micka Jackso- 
na. Zagra tytułowego go- 
ryla słynnej piosenkarki, 
której grozi rozentuzjaz- 
mowany wielbiciel. Zdję- 
cia rozpoczną się w listo- 
padzie, gdy tylko Cost- 
ner skończy pracę nad 
„JFK” — kręconym właś- 
nie przez Olivera Stone'a 
w Dallas. 


* 


Film „Nostromo”, według 
Josepha Conrada, które- 
go realizację przerwała 
śmierć Davida Leana, 
dokończy Arthur Penn. 
W rolach głównych wy- 
stępują: Dennis Quaid, 
Klaus Maria Brandauer, 
Christophe Lambent, Isa- 
bella Rossellini. 


* 


Louis Malle_ przeniesie 
na ekran erotyczny best- 


Jack Nicholson wraca 
do komedii, i to u boku 
Meryl Streep, w filmie 
Boba Ralelsona „Man 
Trouble” 


Zdjęcia roz- 
poczną się jesienią, ale 
od dawna już trwają po- 
Szukiwania aktorki, która 
zagrałaby główną rolę. 


STRZELNICA 


ieszkanie wygląda jak 

klatka. Zdjęcia utrzy- 

mane w brązowej to- 

nacji podkreślają at- 
mosferę zamknięcia. Jest ciasno, 
duszno, lepko. Można to odczuć 
niemal fizycznie. Przy stole siedzi 
matka, zniszczona kobieta w śred- 
»niim wieku. Ojciec, silny mężczyzna 
o krępej sylwetce i pospolitej twa- 
rzy, skubie gęś. Z ukręconej szyi 
ptaka sączy się ciemna krew. Do 
mieszkania wchodzi syn. Ojciec 
wita go krótko, wrzaskliwie: „Gdzie, 
do diabła, byłeś do tej pory”. Syn 
odpowiada chłodno: „A po co 
miałbym być tutaj?" 

W tej scenie zawarte są elemen- 
ty najważniejsze dla debiutanckie- 
go filmu Arpada Sopsitsa: nastrój 
osaczenia i beznadziejności, budo- 
wany ekspresyjną fotografią, która 
ze zwykłych sytuacji, ze zwyczaj- 
nych przedmiotów wydobywa fata- 
lizm i rozpacz. 

„Strzelnicę" nagrodzoną na fes- 
tiwalach w Budapeszcie, Chicago i 
San Francisco, można traktować 
jako jeszcze jeden głos o spusto- 
szeniach duchowych i fizycznych 
dokonanych przez komunizm, czy 
też, jak chce sam reżyser, przez 
„mechanizmy historii”. Pewne tro- 
py uprawniają taką interpretację. W 
prologu widzimy  roześmianego 
chłopca radośnie wirującego na 
karuzeli. To cytat (łącznie z ilustra- 
cją muzyczną) z filmu Zóltana F4- 
briego „Karuzela miłości”. Ale w fi- 
nale „Strzelnicy” huśtawka jest pu- 
sta, zardzewiała i skrzypi rozpaczii- 
wie. — Motyw karuzeli oznaczający 
oczyszczającą zabawę, nadzieję, 
pojawiał się w naszym kinie od 
dawna. U Fóbriego, Makka, Radva- 
nyiego, Jancsó — mówi Sopsits. — 
Chciałem go przewartościować, 
może nawet zanegować. Zrobiłem 
to całkiem świadomie. 


Nie do końca można zgodzić się 
z reżyserem. Zwłaszcza w filmach 
Jancsó motyw karuzeli, zabawy w 
kole często przekształcał się w 
koszmarny balet, chocholi taniec 
bez wyjścia. Bo nie ma wyjścia z 
koła. „Strzelnica” ma właśnie 
strukturę kolistą: film inspirowany 
prawdziwymi wydarzeniami opo- 
wiada o ojcobójstwie, jakiego do- 
puścił się kilkunastolatek, w filmie 
nazwany Feri (Zoltan Lengyel). 
Wrażenie koszmarnej powtarzal- 
ności wzmaga nerwowa narracja, 
rozgrywająca się na dwu płasz- 
czyznach. Pierwsza to śledztwo. 
Milicjant (Feró Nagy) próbuje do- 
ciec motywów czynu Feriego, wy- 
trącić go z przerażającej obojęt- 
ności, zrozumieć. Płaszczyzna dru- 
ga to retrospekcje: poznajemy ży- 
cie chłopaka przed zabójstwem. 
Jak refren powracają podobne sy- 
tuacje i krajobrazy: Feri na brud- 
nych ulicach, Feri wśród rówieśni- 


ków na brudnym gigantycznym 
śmietniku, obok zrujnowanej beto- 
nowej kaplicy, Feri z dziewczyną — 
chłodny wobec niej i nieporadny. 


„Strzelnicę” — powtarzam — moż- 
na uznać za jeszcze jedno oskarże- 
nie systemu, który powodował, że 
w życie wkradła się codzienna bru- 
talność i beznadzieja, że ludzie sta- 
li się sobie wrodzy i obcy. To świat 
bez wartości. „Niebo jest komplet- 
nie puste” — stwierdza w pewnej 
chwili bohater. Ale sprawa nie jest 
taka prosta. Czyn Feriego nie jest 
jakimś irracjonalnym aktem rozpa- 
czy i agresji, został psychologicz- 
nie uzasadniony. W postaci domi- 
nującego ojca można się oczywiś- 
cie dopatrywać symbolu autorytar- 
nego porządku, ale jest to postać 
wiarygodna i żywa. Zresztą film, 
pomimo daleko posuniętej styliza- 
cji, nie ma charakteru prostej ale- 
gorii. Jest także —- a może przede 
wszystkim — filmem o odwiecznej 
ludzkiej ułomności, o nieumiejęt- 
ności wyrażania uczuć, przekona- 
nia o tych uczuciach osób, które 
się nimi obdarza. 


Ojciec Feriego ma przecież do- 
bre intencje, to nie jest potwór, na 


swój sposób kocha syna. Chce z 
niego zrobić „silnego mężczyznę”, 
jak nakazuje stereotyp i jakim stara 
się być sam. Ale widzi tylko cel, nie 
dostrzega człowieka. Feri z kolei 
pogrąża się w dziwnej rywalizacji z 
ojcem, podziwia go i nienawidzi. 
On też ulega stereotypowi: po- 
strzega ojca na przemian jako 
„równego faceta” i „potwora”. Jest 
obsesyjnie zaabsorbowany walką i 
rywalizacją z ojcem (finałowa kra- 
dzież strzelnicy jest przecież swoi- 
stym spełnieniem marzeń ojca — 
kiedyś gdy ojciec prowadził strzel- 
nicę czuł się w niej silny, czuł się 
kimś). Jest tak zaabsorbowany, że 
nie umie nawiązać bliższego kon- 
taktu ze swą dziewczyną Jutką (Ju- 
dit Danyi). Zwraca się do niej, gdy 
jest już za późno. Nie potrafi ko- 
chać matki, bo widzi w niej ofiarę 
ojca, który ją zdradza. 

Kulminacją wątku rywalizacji jest 
scena, w której Feri przychodzi do 
kochanki ojca i mówi swoim bez- 
namiętnym tonem: „Wiem, że robi 
to pani z moim ojcem. Niech zrobi 
to pani ze mną”. Wkracza ojciec. 
Trochę drwi z syna, potem go za- 
chęca, „by został mężczyzną”. Feri 
odbywa inicjację seksualną pod o- 


Z ekranów świata 


kiem ojca, który w pewnym mo- 
mencie czuje się zazdrosny o 
„Ssukces" syna i przerywa ją brutal- 
nie. Scena trudna do wytrzymara. 
karykatura intymności, karykatura 
uczuć. Dlaczego świat w tym filmie 
wygląda tak przerażająco i bezna- 
dziejnie? 

W pewnej chwili zdajemy sobie 
sprawę, że interpretacja socjolo- 
giczno-polityczna i „psychologicz- 
na” czy też „psychoanalityczna”, 
nie wyjaśniają wszystkiego. Może i 
wbrew intencjom reżysera. 

„Jego absurdalny czyn wydawał 
się nie mieć żadnych zrozumiałych 
motywów" — mówi Sopsits o pier- 
wowzorze postaci Feriego, chłopa- 
ku, którego proces przez długie 
miesiące obserwował. W filmie usi- 
tował te przyczyny znaleźć, temu 
służyła konstrukcja narracji. Pyta- 
niom zadawanym przez śledczego 
odpowiadają retrospekcje, które 
można uznać za zakamuflowane 
„odpowiedzi” winowajcy. Dlatego 
właśnie obraz Świata jest tak prze- 
jaskrawiony i subiektywny. Lecz 
paradoks polega na tym, iż siła ob- 
razów okazuje się tak duża, że film 
jakby na powrót staje się na swój 
sposób „obiektywny”. Przerażają- 
cy i tajemniczy. Jak twarz Feriego w 
scenie, gdy strzela do ojca. Twarz 
znajoma, a jednocześnie nieprze- 
nikliwa jak wielki, obcy ląd. 

TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


CELLOVÓLDE, reż. Arpód Sopsits, Węgry 


Zoltan Lengyel 
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Portret na życzenie 


ie, nie jest zbyt sympatyczny 

w roli ekscentrycznego pro- 

fesora w horrorze „Pająki” 

(1990). ale świadomie paro- 
diuje_trochę typ „szalonego naukow- 
ca”. Zresztą przyjął rolę dla pieniędzy, 
bo w zanadrzu miał propozycje presti- 
żowe lecz mało kasowe. Ale zacznijmy 
od początku 


Julian Sands jest Brytyjczykiem uro- 
dzonym przed 33 laty w Yorkshire. Od 
począiku chciał zostać aktorem, więc w 
odpowiednim czasie wstąpił do cieszą- 
cej się renomą londyńskiej Central 
School of Speech and Drama. Przystoj- 
ny, wysoki, jasnowłosy znalazł się w 
grupie tzw. dobrze zapowiadających 
się i grywał drugoplanowe role w tele- 

Romans w Orient Expressie”, 

raz takich lilmach, jak „Pola 
śmierci" (1984) czy „Oxford Blues" 
(1985). Prywatnie nosił się jak punk pod 
żnym wpływem modnej grupy Sex 
Pistols. Przełom w karierze nastąpit 
wraz z filmem „Pokój z widokiem” 
(1985) Jamesa Ivory. Sandsa obwołano 
jajbardziej brytyjskim” z młodych ak- 
torów, co nie bardzo mu odpowiada, bo 
za wszelką cenę chce unikać zaszullad- 
kowania. W 1986 był lordem Byronem 
w fantasmagorii Kena Russella „Gho- 
ale kiedy James Ivory znowu za- 
proponował mu rolę „najbardziej brytyj- 
skiego" tym razem studenta Oxtordu, w 
filmie-„Maurice”, zbuntował się. To był 
także kryzys osobisty. Rozwiódł się z 
żoną (pozostawiając ją z synem), wy- 
mówił swemu agentowi i — zniknął. W 
dwa lata później ujrzano go u boku Jo- 
die Foster na uroczystości wręczania 


Oscarów. Jodie była laureatką. Co robił 
przedtem? Różne rzeczy. Przede 


wszystkim podróżował — także do Pol- 
ski, aby zagrać u Krzysztofa Zanussie- 


go w „Gdzieśkolwiek jest, jeśliś jest”. 
Grał w mrocznym thrillerze „Tennessee 
Nights" (1989) finansowanym przez 
Szwajcarów, a realizowanym w dżung- 
lach Południowej Ameryki i w dziwnych 
filmach, których próżno szukać w zwy- 
kłych kinach komercyjnych. Zdaje się 
jednak, że ten okres niespokojnych po- 
szukiwań już minął. „Pająki” pozwoliły 
mu przyjąć „propozycję, która była tyl- 
ko zaszczytem” — główną rolę we wło- 
skim filmie braci Tavianich „II Sole an- 
che di notte” (Słońce także w nocy), 
który jest przeróbką „Ojca Sergiusza” 
Lwa Tołstoja. Zaraz potem wystąpił jako 
Franciszek Liszt (jest do niego zaska- 
kująco podobny) w „lmpromptu 
(1990), amerykańskim filmie o miłości 
George Sand i Chopina, chwalonym za 
styl i inteligentne ujęcie tematu. Teraz 
jest partnerem Joanny Pacuły w „The 
Friday Villa", filmie znowu powstającym 
we, Włoszech. A reżyser David Cronen- 
berg czeka na niego ze swym trudnym i 
ambitnym projektem — ekranizacją „Na- 
giego lunchu”, słynnej książki Williama 


„Pająki” 


julian SANDS 


„Gdzieśkołwiek jest, jeśliś jest” 


S. Burroughsa. Wydaje się, że wszyst- 
ko jest w największym porządku, a jed- 
nak w Hollywood Sands ma przydomek 
„łego, który nie potrafi powiedzieć: 
tak”, Przebiera w propozycjach i wybie- 
ra często wbrew oczekiwaniom. Na- 
prawdę trudno go zaszułladkować. 


„„Impromptu”: z Hughem Grantem (Chopin) 


4 


„Słońce także w nocy”: z Patricią Millardet 


* Tym znakiem oznaczamy filmy naszym zdaniem interesujące. 


Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


x ABSOLWENT 


Prawie 25 lat temu pewien absolwent col- 
lege'u dorastał w atmosierze powszechnego 
niezrozumienia, otoczony obłudą świata do- 
rosłych. Wielka, bezkompromisowa miłość 
nadała cel i sens jego życiu... 

Jeden z najgłośniejszych filmów lat sześć- 
dziesiątych ciągle urzeka ścieżką dźwiękową 
Simona i Gariunkela. Nadal budzi podziw * 
dojrzałość kreacji Dustina Hottmana (pier- 


OGNISTA KULA 


Phoenix w stanie Arizona — tu prawdopo- 
dobnie zderzy się z Ziemią nadlatująca ko- 
meta. Akcja katastrolicznego miniserialu to- 
czy się utartym torem: przenikliwy naukowiec 
ostrzega, przebojowa dziennikarka chce gło- 
sić prawdę o zagrożeniu, pewni siebie polity- 
cy tracą rezon, a w tle — zwykłe sprawy zwy. 
ktych ludzi. Tym, co odróżnia „Ognistą kul 
od równie zręcznych utworów na podobny 
temat, jest zakończenie: dochodzi do kolizji 
która zmienia miasto w betonowe gruzowi- 
sko. Dla efektownego fajerwerku? Może dla 
Richarda Crenny, którego sympatyczny bo- 
hater nie mógł się pomylić? (kiz) 


A FIRE IN THE SKY. R: Jerry Jameson. W: 
Richard Crenna, Elisabeth Ashley, Nicolas 
Coster. USA, 1978. 141 min. ITI. 


Richard Crenna 


wsza ważna rola). Świeżość zachowuje rów- 
nież reżyseria Mike'a Nicholsa (Oscar). | nie- 
zmiennie aktualne przestanie: tylko sponta- 
niczność i czystość uczucia dają satysfakcję 
ze spełnienia — nie tylko w miłości 

Prawie 25 lat temu narodziło się „nowe 
kino amerykańskie”. (hano) 


* SPRAWIEDLIWOŚĆ 


Kilku adwokalów-idealistów szuka ideal- 
nego systemu prawnego, ale poczyni jedynie 
spustoszenie w psychice jurystów-tradycjo- 
nalistów. Prawdę o braku idealnych syste- 
mów prawnych potwierdzają działania Arthu- 
ra Kirklanda (Al Pacino) i kilku podobnych mu 
idealistów. Niczego nie uda im się zmienić. 
doprowadzą się natomiast do kryzysu psy- 
chicznego. Żywiołowa satyra miesza się tu z 


THE GRADUATE. R: Mike Nichols. W: Anne 
Bancroft, Dustin Hoffman, Katharine Ross. 
USA, 1967. 105 min. Film Polski Ltd. 


Dustin Hoftman 


LATYNOSKI 
KOCHANEK 


Charakterystyczna dla początku lal sie- 
demdziesiąłych komedia obyczajowa, wy- 
śmiewająca stereotypy zachowań seksual- 
nych. Cztery nowelki, w których opisano 
włosko-niemieckie kontakty na niwie wyzwo- 
lonego seksu, nie zaskakują ani wysokim lo- 
tem dowcipu, ani oryginalnością pomysłów. 
Bardziej niż o czym innym świadczą o upoje- 
niu swoich twórców tematem odartym z tabu. 
Kilka prawd oczywistych podanych we fry- 
wolnej formie niegdyś uczyniło ten utwór 
przebojem kina erotycznego. (kjz) 


L'AFFARE S'INGROSSA/LATIN LOVER. 
R: Giovamni Narcisi. W: Glanfranco D'Ange- 
lo, Gloria -Guida, Stefania Casini. Włochy- 
RFN, 1971. Neptun Video Center. 


Wideo 
DLA WSZYSTKICH 


tragedią, by w konkluzji oskarżyć system o 
kupczenie sprawiedliwością. Niestety, wyra- 
ziste kreacje i ciekawe zdjęcia nie potrafią 
przełamać słabości scenariusza. (hano) 


AND JUSTICE FOR ALL. R: Norman Jewi- 
son. W: Al Pacino, Jack Warden, John For- 
sythe, Lee Strasberg. USA, 1979. 117 min. 


Al Pacino 


* MĘŻCZYZNA 
IDEALNY 


Mężczyzna, który potraliłby sprostać wy- 
maganiom współczesnej kobiety (wyeman- 
cypowanej, rzecz jasna), jeszcze się nie naro. 
dził — taki wniosek płynie z feministycznej 
komedii Susan Seidelman. Jedynym rozwią- 
zaniem byłby więc android, w którego świa- 
domości — czystej niczym tabula rasa — każ- 
da pani mogłaby zakodować pożądane ce- 
chy. Czy jednak elektroniczna Galatea w 
spodniach zadowoli wszystkie kobiety pod 
każdym względem? Pogodny humor, obser- |. 
wacja obyczajowa wykraczająca poza „lemi- 
nistyczny” kanon i dobre aktorstwo (John 
Malkovich w dwóch rolach!) zręcznie tuszują 
nieco dwuznaczną wymowę całości. (kjz) 


MAKING MR. RIGHT. R: Susan Seidelman. 
W: John Malkovich, Ann Magnuson, Hart 
Bochner. USA 1987. 95 min. ITI. 


John Malkovich 


* PIZZAIOLO 
I MOZZAREL 


Lekka komedia, powielająca karnawałowy 
motyw „z chłopa król”. Podobieństwo do za- 
morskiego dyktatora nieoczekiwanie odmie- 
nia zycie kucharza z nadmorskiej pizzerii 
Spora dawka pogodnego humoru, a przy 
Okazji kpina ze współczesnego mieszczań- 
stwa i autokratycznych polityków o ambi- 
cjach Mussoliniego. (kjz) 

PIZZAIOLO ET MOZZAREL. R: Christian 
Glon. W: Aldo Maccione, Marthe Villalonga, 
Valentine Gras. Francja, 1985. 90 min. Re- 
lax. 


WEJŚĆ W DROGĘ 
MAFII 


Wychowany na ulicy Philly uważa, że praca 
dla malii stanowi jedyną szansę społecznego 
awansu. Niespodziewane ojcostwo radykal- 
nie odmieni jego poglądy, ale narazi na 
gniew gangsterów. Schematyczną opowieść 
o świecie zbrodni i młodzieńczej miłości ratu- 
je przed sztampą ryzykowny pomysł wpro- 
wadzenia na plan dwuletniego chłopca. 


(hano) 
CROSSING THE MOB. R: Steven H. Stern. 
W: Jason Bateman, Maura Tierney, Patti 


D'Arbanvii 
min. IT1. 


Frank Stallone. USA, 1988. 100 
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GEEMi FILM-ART 


przedstawiają od 21 czerwca 
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» GOLDBERG 


JUMPIN 


AN ADVENTURE IN COMEDY 


TWENTIETH GENTURY FOX pesers A LAWRENCE GORDON / SILVER PICTURES padwim  JUMPIN: JACK FLASK * WKODPL GOLOBERG 
Music by THOMAS NEWNIAW Director ol Photography MATHEW LEONETTI, MŚLL: Poncin Designer ROBERT BOYLE Story by DAVID H. FRANZONI 
Seng by DAWID H. FRAWZONI ani J. W. MELYILLE 6 PATRICIA [RVING ani CHRISTOPKER THOMPSON prżcet ty LAWRENCE GOROON sni JOEL SILVER 
Diet ty PENNY MARSHALL  PRINTS BYDELNNE marc | pwejcea= 


SELECTED THEATRES le ać laga et 


